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Zaczęło się to wszystko zupełnie przyjemnie: pewnego 
pogodnego ranka znalazłem się razem z pięciuset towarzy­
szami podróży na Dworcu Morskim w Gdyni. Potem prze­
szliśmy na pokład „Batorego". Później ryknęła syrena 
okrętowa, zrzucono cumy i holowniki odciągnęły statek od 
nabrzeża. Jeszcze później zaproszono wszystkich na obiad, 
który zakończył się już na pełnym morzu.

Bodajże trzeciego, czy czwartego dnia podróży — w  każ» 
dym razie już wtedy, gdy zakończenie wycieczki poczęło 
zbliżać się przeraźliwie szybko — zasiedziałem się do póź­
na na pokładzie. Patrzyłem właśnie na daleki brzeg F in­
landii, gdy Zosia Wrońska, wiceprzewodnicząca jednego 
z kół ZM P  w Zakładach Chemicznych „Oświęcim", zapytała 
znienacka:

— No i co? Napiszesz o tym wszystkimT
— Napiszęt
—  A o czym napiszesz?
—  O wszystkim — powiedziałem pewnym jeszcze gło­

sem. — O tym, że to pierwsza wycieczka morska w  Polsce 
Ludowe), te trwała pięć dni, że „Batory" to wspaniały sta­
tek, że opaliłaś się, że—

— Krótko?
— Krótko — przytaknąłem , ale już mniej pewnie.

—  Zobaczymy! #
I  wtedy po raz pierwszy pomyślałem, że to wcale nie 

prosta sprawa Bo i jakże w kilkudziesięciu wierszach opo­
wiedzieć o wszystkim, co widzieliśmy podczas pięknego re j­
su wzdłuż wybrzeży Bałtyku?

Ale spróbuję.
Przede wszystkim pragnę spełnić prośbę gościnnej załogi 

„Batorego", która napisała w programie wieczoru pożegnal­
nego tak: „wierzymy, że podzielicie się wrażeniami ze 
swoimi bliskimi i znajomymi, przyczyniając się w  ten spo­
sób do upowszechnienia wycieczek morskich".

Czytelnicy „Sztandaru Młodych" pozwolą, te uczynię to 
,Jiurtowo", odpowiadając na pytania mniej więcej tak:
0 TRASA? — Z Gdyni na zachód: pomiędzy wyspami 

Bornholm i Chris tiansó, pod Traelleborg Na północny 
wschód: obok ólandu  ł  Gotlandu, wzdłuż brzegów szwedz­
kich, fińskich i estońskich aż do Bogskdr i  H ogland Z po­
wrotem: wyspy Dago, Osel znów Gotland i— Gdynia. 
Łącznie 1600 mil.
0 POGODA? —  Wspaniała! Tak bardzo, że specjalna 

delegacja wycieczkowiczów musiała udać się do kapitana 
Maciejewskiego z prośbą o sztuczne „rozkołysanie" statku. 
Bo co robić, kiedy sztormu ani na lekarstwo?
0 ATRAKCJE?  — Rano i po południu: słońce na pokła­

dzie, ogrzana woda morska w  basenie kąpielowym, gry po­
kładowe, zwiedzanie statku. Wieczorem: występy „Artosu", 
kino, dancing l doskonały program zetempowskich zespo­
łów artystycznych młodych marynarzy. Rysiek Wilczyński, 
przewodniczący ZM P, występował w  dwóch rolach: jako 
jeden z czterech rewelersów ł jako „w ilk morski“ z przy­
klejoną brodą. W Zatoce Fińskiej widzieliśmy „białą noc". 
Na koniec bawiliśmy się na tradycyjnym „balu kapitań­
skim".
0 PASAŻEROW IE?  — Z  całej Polski Z  kopalni „Anda­

luzja" przyjechali górnicy Eryk Tomczyk i W ilhelm Ko­
ścielny. Z  huty „Kościuszko“ było na statku piętnastu hut­
ników  i inżynierów, wśród nich racjonalizator Józef K lu ­
ba. Z  Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu przybyła 
29-osobowa grupa przodowników pracy Między nim i 22-let- 
wi technik normowania: Zosia Wrońsfca, która jest wice­
przewodniczącą koła zetempowskiego i zaczytuje się po­
wieściami o morzu. Ponieważ obiecałem jej, że będę pisał 
krótko, więc dodam jedynie, że pobyt opłaciły im  wszyst­
kim  zakłady pracy.

. 0  W RAŻENIA? — Takie, jak w podsłuchanej rozmowie 
radiotelefonicznej Mąż na „Batorym“, żona na lądzie, po­
średniczy Gdyniu-Radio: „Hallo... liallo... Ziutka? Słyszysz 
mnie? To wspaniale, bo ł  ja ciebie też. Dobry wieczór„  Tu  
jest wspaniale, cudownie, tnakomicie, jestem zachwycony, 
u ra d o w a n y N ig d y  nie zapomnę. A teraz dobranoc, całuję 
cię, idź spać. Spieszę się na dancing“.
0 W NIOSEK?  — Kto nie był, niech..— nie żałuje; „Orbis" 

postara się permie jeszcze nie raz o podobny rejs po wo­
dach polskiego Bałtyku.

TA D E U S Z K U R E K  
Zdjęcia  autora

Mistrz Solski
opuścił Stolicę

W  dn iu  9 bm. nestor sceny 
po lskie j, L u d w ik  Solski opuścił 
stolicę, udając się do Krakowa. 
Odjeżdżającego artystę żegnali 
przedstaw icie le M in. K u ltu ry  i 
Sztuki oraz Stów. Polskich A r­
tystów  Teatru i F ilm u.

„K ochanej W arszaw ie  I d ro ­
g im  je j m ieszkańcom  m oim  to ­
w a rzy szo m . p rzy ja c io ło m  I kole-

3om — ośw iadczył p rze d  w y ła z ­
em  m is trz  Solski — ślę po zdro­

w ien ia .
2yczę  W am , abyście da le j 

w span ia le  ro zbu dow yw ali to m ia ­
sto, tak  d ro g ie  sercom  w szyst­
k ich  P olaków , w tórzy n ies tru d ze ­
n ie  w a lczą  o lepsze Jutro, o 
trw a ły  p o kó j“ .

N A 12-M IE S ięC ZN Y  pobyt 
\  obozie p ra cy  skazano
4 ostatn io  szko dnika  gospodar­

czego W acław a K am ińsklego  
z g ro m ad y  C zekarzew lce, pow  
Iłża . S peku lant ten  nabyw ał 
tu c zn ik i u oko licznych  gospo­
d a rzy , sp rzed a jąc  następnie  
m ięso po w ygó ro w anych  ce­
nach.

7 G A TU N K Ó W  W IN  ewoco- 
’  w yeh p ro d u k u ją  obecnie  

i  K u jaw sk ie  Zak łady  W in ia rs k ie  
w  K ru szw icy . Zak łady  te  w  b r. 
m ają  w ypuścić na ryn ek  nowy  
gatunek  w in a  — m iód p itny  
„P ia s t“.

Młodzi górnicy odpowiadało na apel 
zetempowców z kopalni „Polska”

STALJNOGROD (kor. w ł.).j oddziału przygotowawczego na 
Jak już podawaliśmy w „Sztan- szybie „Pułaski“ postanowił 
darze Młodych“ młodzi górnicy | przetransportować nieczynną
z kop. „Polska“ wezwali mło­
dzież innych kopalń do współ­
zawodnictwa w wykonaniu pla­
nu półrocznego.

W kopalni „Bobrek“ postano­
wiono jak najszybciej odpowie­
dzieć na wezwanie, a przede 
wszystkim rozszerzyć współza­
wodnictwo międzybrygadowe 
zainicjowane przez kol. Huber­
ta Certulę. Polega ono na prze­
kazywaniu następnej zmianie 
zabudowanych przodków wegio 
wych i urządzeń w pełnym ru­
chu. Inicjatywę Certuli pod­
jęło 56 zespołów ścianowych, 
chodnikowych i filarowych, któ­
re dzięki temu podniosą wy­
dajność pracy średnio o 10 
proc.

Zetempowcy Stanisław Walc, 
Jan Wrzesiński i Helmut Mach
zobowiązali się przeszkolić do 
końca bm. 6 górników.

★
Nie pozostała w tyle mło­

dzież kop. „Wieczorek“. Ta­
deusz Zebrowski, Lucjan Dra­
gon i Jan Kijowski zatrudnie­
ni w biurach pierwsi przeczy­
tali wiadomość o apelu. Poszli 
więc do cechowni i zatrzymy 
wali górników przed zjazdem 
na dół, powiadamiając ich o 
wezwaniu zetempowców z kop 
„Polska“.

Efekt był natychmiastowy 
Posypały się zobowiązania 
Wrębiarz Tadeusz Dolniak z

wrębiarkę. Już tego samego 
dnia wyciągną) ją z odległego 
chodnika do przodka. Zetem- 
powiec Alfred Panol zgłosił się 
do pomocy w uruchomieniu 
wrębiarki.

VV oddziale I kopalni „Wie­
czorek“ Ludwik Drożdż prze­
wodzi 11-Osobowemu zespołowi 
ściennemu, który pracuje od 
kilku tygodni w ziych warun­
kach geologicznych, wykonując 
przeciętnie 65 procent normy 

Teraz w odpowiedzi na apel 
zapowiedział ambitnie, że chłop­
cy chcą osiągnąć 100 procent 

Alojzy Strzezłk, Ernest Pa­
ździernik, Paweł Zieliński, Jó­
zef Kania i Mirosław Ditrych 
pracownicy sortowni z szybu 
„Pułaski" zapewnią górnikom 
szybki odbiór urobku.

Sześciu ślusarzy warsztatów 
mechanicznych przyśpieszy re­
mont uszkodzonych urządzeń 

Młody sztygar maszynowy z 
kotłowni, Andrzej Niedźwiedź, 
odda do zatwierdzenia 2 nowe 
pomysły racjonalizatorskie. — 
Młodzież kopalni „Wieczorek" 
wezwała do współzawodnictwa 
zetempowców z kopalni „Sie­
mianowice“,

W kopalni .Kleofas" plany 
produkcyjne wykonywano do­
tychczas w 95,6 proc. 1 tu mło­
dzież podjęła apel. Najpierw 
zgłosiły się młodzieżowe bry-

Do walki ze szkodnikami drzew i roślin
Komunikat Ministerstwa Rolnictwa

Ministerstwo Rolnictwa zwraca się z apelem do całego społe­
czeństwa o wzmożenie w okresie najbliższych dni walki z wy­
stępującymi masowo groźnymi szkodnikami drzew owocowych 
oraz roślin uprawnych.

W związku z tym służba rolna rad narodowych, POM 1 PGR 
powinna wykorzystać najbliższe dni dla organizowania powszech­
nej i energicznej walki z występującymi masowo szkodnikami.

Chłopi indywidualni, spółdzielcy, robotnicy rolni 1 działkowi- 
cze powinni we własnym dobrze zrozumianym interesie nie tylko 
niszczyć szkodniki przy użyciu środków'chemicznych, ale rów­
nież ręcznie zbierać i niszczyć gąsienice, ich oprzędy i  poczwarki 
w  sadach, a także na drzewach przydrożnych.

Potrzebne środki chemiczne do zwalczania szkodników oraz 
chorób drzew owocowych można nabywać w gminnych spół­
dzielniach, a aparaty lekkie — wypożyczać w GOM-ach.

Do w alki tej powinny się włączyć organizacje masowe oraz 
młodzież szkolna pod kierownictwem nauczycieli.

Nie ma już grypy w Naprawie
KRAKÓW (kor. w l.) Zaczęło 

się od zbiorowego czytania fra­
gmentów powieści Jału Kurka 
pt. „Grypa szaleje w Napra­
wie“, które zorganizowała in­
struktorka Młodzieżowego Do­
mu Kultury w Krakowie, Teresa 
Siedlar. Z dużym zaciekawie­
niem słuchali uczniowie kra­
kowskich szkół opisów nędzy 
i niedoli mieszkańców podkar­
packiej wioski — Naprawy w 
sanafyjno • obszarniczej Pol­
sce. Wówczas padła ze strony 
młodzieży propozycja, by zoba 
czyć jak dzisiaj żyją ludzie w 
Naprawie.

Kierownictwo M D K  zgodzi­
ło się na zorganizowanie w ra­
mach „Dni Oświaty, Książki i 
Prasy“ wycieczki do Naprawy 
dla członków zespołu zbiorowe­
go czytania.

Cóż zobaczyli w Naprawie 
młodzi uczestnicy tej wyciecz­
ki?

★

Dzisiaj w Naprawie nłe ma 
już nędzy, o której pisał Jału 
Kureł£ nie wybuchają już gro­
źne epidemie, wobec których 
uboga ludność góralska była 
bezradna. W pobliskim Jorda­
nowie założono szpital. Więk 
szość domów zbudowana jest t 
cegły, a nad wsią góruje budy­
nek szkolny, wyrosły na miej­
scu dawnej drewnianej rudery 
opisanej w powieści. Dzieci na- 
prawskie, z którymi spotkali 
się wycieczkowicze, były wszyst 
kie obute. Ich starsi bracis pa­
miętają jeszcze te czasy, w 
których obuwie u dziecka nale­
żało w Naprawie do rzadkości.

Kurek pisał w swej książce 
o rabunkowej gospodarce la 
sów, prowadzonej przez rząd 
sanacyjny. Dzisiaj dzieci i  na 
prawskiej szkoły zalesiły duże 
obszary gór otaczających wieś 

Do rzadkości należał w cza 
sach, o których pisał Kurek, sa 
mochód przejeżdżający przez 
wieś. Dziś setki różnego ro 
dzaju aut suną codziennie za­
kopiańską szosą. Wieś jest 
zelektryfikowana i zradiofoni- 
zowana.

W Naprawie wszyscy (nawet 
wiele dzieci) czytali powieść 
Jalu Kurka.

Gospodarz, który oprowadza! 
wycieczkę po wsi, wspominając 
minione czasy zauważył:

— Szczęśliwi ci młodzi, któ 
rzy biedę i ucisk znają tytko z 
opowieści. S.SZ.

99
gady kombajnowe Skupienia i
Hatónia. Przyspieszą one wy­
konanie planu półrocznego o 1 
dzień. W sumie oba zespoły da­
dzą kopalni 600 ponadplano­
wych ton węgla. Z kolei kopal 
nia „Kleofas“ rzuciła wezwą 
nie do młodzieży kopalni „Wu­
jek“.

Jak widać z zarejestrowane­
go przez nas przebiegu podej 
mowanej w szybkim tempie 
akcji współzawodnictwa — apel 
kopalni „Polska“ znalazł wła­
ściwych adresatów. A to jest 
pierwszą gwarancją dalszych 
sukcesów. K. T.

Nowoczesny ośrodek 
szkolenia górniczego

STALINOGRÓD (kor. wł.) — 
W pow. pszczyńskim, w pobliżu 
budowy nowych kopalń „Ziemo­
wit 1“ i „Wesoła 11“, powstał 
nowoczesny ośrodek górniczego 
szkolnictwa zawodowego.

Młodzież kop. „Sośnica“  o - 
trgym aia nowy p iękny Dom 
IWodego G órnika, a d rug i ta k i 
sam przeznaczono dla kop „G li­
wice".

Dobiega również końca budo­
wa Zasadniczej Szkoły G órn i 
czej w Orzegowie.

J. W.

W
Sianokosy
Poznańskiem

P O Z N A Ń  (k o r. w l.) . — Z a ło ­
ga zespołu PGR S trze lce  w 
p o w ie c ie  ch o d z ie sk lm  1edna z 
p ie rw s z y c h  w  w o le w O d ztw ie  
p o zn a ń sk im  p rz y s tą p iła  do s ia ­
nokosów .

Na uw agę  za s łu g u je  fakt, że 
g ospodars tw a  zespo łu  PGR 
S trze lce , p o m im o  rozpoczęcia  
s ianokosów , kończą  ró w n ież  
p rz e ry w k e  b u ra k a  c u k row e g o .

D z ię k i w ła ś c iw e m u  p rz y g o ­
to w a n iu  sie do p ra c y , a szcze 
g ó ln le  d z ię k i d ob re m u  p rz y ­
g o to w a n iu  p a rk u  m aszyno ­
w ego  w  PGR J a k to ro w o  
p ra c o w n ic y  tego gosp o d ar­
s tw a  s k o s ili Już tra w ę  na 
obszarze 40 ha łą k .

8 L.

Jesteśmy oburzeni
porwaniem Waszego statku 
„ G o t t w a ld "

List p io n ieró ir CSR 
do tom. Bieruta
Pierwszy Sekretarz Ko­

m ite tu  Centralnego Pol­
sk ie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej—Bolesław Bie­
ru t o trzym ał lis t od czecho­
słowackich pionierów z od­
działu im. Vaclava Bouczka 
przy średniej szkole w  K !a - 
tovy zaw ierający słowa go­
rącego oburzenia na wieść 
o uprowadzeniu przez k l i­
kę Czang Kai-szeka pol­
skiego statku handlowego 
„G o ttw a ld “ .

„Jesteśmy gorąco oburze­
n i — piszą w swym  liście 
p ionierzy czechosłowaccy.—• 
M arynarze z tego polskiego 
sta tku są naszymi w ie lk im i 
p rzy jac ió łm i. W ym ien iliśm y 
z n im i szereg listów . M am y 
od nich piękny albom  z 
Chin. Lub im y ich bardzo, 
wszak oni prowadzą sta­
tek. k tó ry  pracuje dla po­
kotu I szczęścia nie ty lko  
polskich harcerzy, ale rów ­
nież i naszych pion ierów . 
Prowadzą statek, k tó ry  ma 
Im ię dla nas wszystkich 
najdroższe — im ię nieza­
pomnianego naszego nau­
czyciela — towarzysza KJe- 
menta G ottw a lda“ .

W dalszym ciągu lis tu  
m łodzi czechosłowaccy przy 
jactele polskich m arynarzy 
ośw iadczają: „G dy ty lk o  
dow iedzieliśm y się o rabun­
ku, posialiśm y natychm iast 
do naszych gazet I do ra­
dia protest, posłaliśmy lis t 
z w yrazam i oburzenia rów ­
nież do ambasady USA w  
Pradze. M y w iem y, że za tę 
zbrodnię ponoszą odpowie­
dzialność Im peria liśc i ame­
rykańscy.

Przyrzekam y Wam, że bę­
dziemy zagrzewać wszyst­
k ich czechosłowackich pio­
nierów do w a lk i o uw oln ie­
nie Waszego sta tku „P rezy­
dent G ottw a ld ".

Drugi dzień obrad V I Zjazdu 
Związku Literatów Polskich

W dalszym ciągu obrad V I 
Walnego Zjazdu Delegatów 
Zw iązku L ite ra tów  Polskich — 
w dn iu  8 bm. w godzinach po­
południowych zebrani w ysłu­
chali referatu Kazimierza Bran­
dysa pt. „Uwagi pisarza o sy­
tuacji w literaturze^. Następnie 
delegaci dokonali w yboru K o­
m is ji Zjazdowych.

Gorące pozdrow ienia i życze­
nia owocnych obrad w Im ieniu 
zwlą7.ków pisarzy swoich kra­
jów  przekazali Z jazdow i serde­
cznie w ita n i przez zebranych: 
ukra ińsk i poeta I dram aturg — 
Lubomir Dmltrenko, czechosło­
wacki pisarz Jan Kostra oraz 
poeta bu łgarski — Iwan Ruż.

W  drug im  dn iu  Z jazdu, 9 bm. 
uczestnicy obrad pow ita li ser­
decznie nowoprzybyłych gości: 
wybitnego pisarza francuskiego 
Andre W urm sera oraz prezesa 
ogólnonlemieckiego Pen-Clubu 
z siedzibą w M onachium  — 
Johannesa Trałowa.

Gorąco przy ję to  przemówie­
nia pow ita lne wygłoszone przez 
przedstaw iciela pisarzy NRD 
Waltera Kaisera -  Gorrisha oraz 
Johannesa Trałowa.

W drug im  dn iu obrad rozpo­
częła stę dyskusja, nad zagad­
n ien iam i poruszonymi w refe­
racie, w  k tó re j ko le jno głos za- 
b le ra lt: H. Bobińska, .1. Przy­
boś, M. Jastrun, Z. L ichn iak. 
St Dobrowolski. L. R udnicki. 
S Szmaglewska i J. Putrament

Powstaniem z m iejsc I bu rz li­
wą owacją fx>wita!l zebrani po­
jaw ien ie  się na trybun ie  zna­
komitego pisarza i bo jow nika o 
wolność ludu tureckiego Nazi- 
ma Hłkmeta, k tó ry  w serdecz­
nych słowach życzył polskim  pi­
sarzom dalszych sukcesów w 
ich twórczej pracy.

Gorącym i oklaskam i pow ita li

Pisarz turecki Nazirn H lk m e t w  rozm ow ie z A. S c iborem -R ylsk lm  
i W. Woroszylskim, podczas p rz e rw y  m iędzy  o b rad am i Z jazd u  Zw iąż- 

z k u  L ite ra tó w  Polskich.

Foto Zygm. Wdowlrtsk! (CAF)

I wydano w łącznym nakładzie 
9 m ilionów  egzemplarzy. S im o­
now om ów ił następnie szeroko 
tiyskusje toczące się wśród pi­
sany radzieckich przed zbliża­
jącym się I I  Wszechzwiązko-

także uczestnicy obrad przem ó-; ,vym Zjazdem Pisarzy, którego
wtenle znakomitego pisarza ra 
dzieckiego Konstantego Simo­
nowa.

Mówca przytoczył cy fry  
świadczące o w ie lk ie j popular­
ności dziel polskich wśród ludzi 
radzieckich. Około 400 pozycji 
polskie j lite ra tu ry  przetłum a­
czono w ZSRR na 25 języków

zadaniem będzie podsumowanie 
20-ietnlego okresu, jak i up ły ­
nął od I Z jazdu i dalszych dróg 
rozwojowych lite ra tu ry  realiz­
mu socjalistycznego w  Związku 
Radzieckim.

„M y  pisarze radzieccy — po­
w iedzia ł mówca — radzi będzie­
my widzieć na naszym Zjeździe

jako  gości pisarzy polskich, w  
których obradach mamy zasz­
czyt obecnie brać udzia ł“  Swe 
przemówienie zakończy! Kon­
stanty S imonow okrzyk iem  na 
cześć przyjaźni łączącej pisarzy 
polskich I radzieckich, na cześć 
bohaterskiego narodu polskiego 
budującego socjalizm. Przemó­
wienie znakomitego pisarza ra­
dzieckiego p rzy ję li zebrani go­
rącym i, bu rz liw ym i oklaskam i.

Na tym  zakończono d rug i 
dzień obrad, k tóre wznowione 
zostaną w dniu U  om. w go­
dzinach rannych.

'vr :

TEN LOG m ię rz y t p rze b y tą  trasę : 1 600  m li w zd łuż w y b rzę ży  
B ałtyku . Na m ożliw ości „B ato rego“  — to nieco za  m ało; tre s k ą  
za ło g i by ło  p rze p ły n ięc ie  tra s y  m o żliw ie ... n a jw o ln ie j.

N AJPO PU LA R NIEJSZY MOTYW  zdjęć am atorsk ich : w ie lk i#  
koło ra tu nkow e . K orzysta jąc  z p iękn e j pogody fo to g rafo w a li tu  
wszyscy. M y też.

JEDEN ZERO... Zobaczym y, ja k  będzie d a le j! P ing  pong na 
pokładzie  w słoneczny dzieó .

W D ZIEŃ  p rzy  m aszynach, w ieczorem  — na estradzie. Zet- 
em pow iec Zurom skl w ystępow ał w k ilk u  św ietnych skeczach  
„okręto w ego" p ióra . P rzew odn iczący  koła ZM P , W ilczyń sk i 
(k tórego  na zd jęc iu  m e m a) — rów n ież.
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O życiu górnika, zetempowcu Tytce
i zaduiku Banasiku

kopalu! „L u d w ik "
w  Zabrzu młodzież 
pracuje wszędzie—  
na pow ierzchni 1 
na dole —  na 
ścianach i  f i la  - 

rach, w  przekładce, przy  pod­
sadzce 1 w  warsztatach. To 
też stojący na b iu rk u  prze­
wodniczącego zarządu zakia - 
dowego ZM P  te le fon dzwoni 
często, a w  słuchawce brzm ią 
na przem ian różne glosy — i  
cienkie i  grube. Czegoś się 
„na tychm iast“  domagają, o coś 
Pytają. Przewodniczący bierze 
wówczas zeszyt i  zapisuje po­
spiesznie jeszcze 1 tę, i  tę spra­
wę. N iem ało m iejsca zajm u­
ją  w  grubym  zeszycie prze­
wodniczącego sprawy, k tó rych  
wspólnym  m ianow n ik iem  jest

bezpieczeństwo pracy pod zł»*
m lą.
i Na pozór są to drob iazgi — 

na ta k im  to a tak im  poziomi», 
w  przekopie są zaniedbane 
ścieki, co u trud n ia  od p ływ  wo­
dy z I I I  oddziału. Na X  po­
chy ln i spąg jest g ładk i ja k  
szkło —  cieśle po w in n i nabić 
progi um ożliw ia jące bezpiecz­
ne chodzenie. Tymczasem k ie­
ro w n ik  oddzia łu nie in teresu­
je  się tą sprawą. Tam  nie za­
bezpieczony kabel, ówdzie 
nadwyrężona obudowa, gdzie­
indz ie j b rak lu tn i do dopro­
wadzenia świeżego pow ietrza 
itp., itd . Z każdej no ta tk i, m i­
mo że jest w  n ich m owa ty l­
ko o ściekach, kablach, obu­
dowie, lu tn iach  i tym  podob­
nych rzeczach w yziera  ludzka 
sprawa.

r y  zawsze w yko rzys tu je  n ie ­
świadomość lu dz i d la  p row a­
dzenia sw o je j dyw ersy jne j ro ­
boty.

A le  n ie  ty lk o  S łom łńsk i i  
T y tko  dbają o BHP. T ak  sa­
mo troszczą się o pow ie rzo-

nych goble łu dz i sztygar g
trzecie j zm iany na V I  oddzia­
le M aclączyk, k ie ro w n ik  od­
dzia łu V I I I  Jezierski i  w ie lu
innych. A  wszystkich ich ce­
chu je — trzeba tu  użyć w ie l­
k ich  słów  —  m iłość do ludzi.

„Wykłady" sztygara Skupina

Uwaga —  człowiek!
28 tat pracuje ju ż  pod zie­

m ią rębacz przodowy F ran­
ciszek Sznajder. W  ciągu la t 
ostatn ich, tych w  Polsce Lu-» 
dowej, do rob ił się dyp lom u 
Zasłużonego P rzodow nika Pra­
cy oraz szeregu odznaczeń. 
Już ty lk o  k ilk a  m iesięcy dzie­
l i  go od w ykonan ia  zadań 
dwunastego roku  p lanu 6-let- 
niego, (pierwszą 6-la tkę skoń­
czył w  g rudn iu  1952 roku).

W ie le  la t przepracował 
Franciszek Sznajder na ko­
p a ln i „L u d w ik "  k iedy  W ładał 
n ią  jeszcze n iem iecki koncern 
„B o rs ig  A G ".

„T o  b y ł rabunek, a n ie  w y ­
dobycie węgla“  —  powiada 
ten stary górnik.

Rada nadzorcza „B ors lga“  
Interesowała się przede wszy­
s tk im  zyskam i ja k ie  przynosił 
„L u d w ik " . Życie gó rn ików  by­
ło m ało ważne, było tańsze 
n iż  drew no potrzebne do za­
bezpieczającej przed zawałem 
obudowy.

Uważało się w tedy, że w y­
padk i przy pracy na dole są

rzeczą tak  samo nieuchronną
jak nadejście nocy po dn iu .

W raz z upadkiem  panowania 
zagranicznych i  rodzim ych 
m onopoli upadła rów nież „teo­
r ia “  nieuchronności w ypadków  
pod ziemią. N ie zyski d la  u - 
dzia łowców  „B ors ig  A G “ , 
„Schlesische AG  fü r  Bergbau 
u. Z inkhü ttenbe trieb “  czy In­
nych k a rte li są d la  nas decy­
dującą sprawą. Jest n ią  czło­
w iek.

Do w a lk i o bezpieczeństwo 
pracującego pod ziem ią gór­
n ik a  zaprzęgliśmy naukę. Po­
szukiw an ie now ych metod 
pracy przy w yko rzys tan iu  do­
świadczeń radzieckich, mecha­
n izacja  u rab ian ia  i  transportu  
węgla, zastosowanie w  szero­
k im  zakresie podsadzki p łyn ­
ne j do w ype łn ian ia  w yro b isk  
górniczych da ły  w  efekcie i 
w zrost w yda jności pracy i  
zm niejszenie wypadkowości (to 
ostatn ie w  porów naniu z la­
tam i przedw ojennym i o prze­
szło 40 proc,!).

In n y  stosunek do tych spraw  
ma sztygar z trzecie j zm iany 
na oddziale X , Skupin. 
„W yk ła d y “  na poniedzia łko­
w ych szkoleniach ogranicza on 
do wypow iedzenia m n ie j w ię ­
cej następujących, s łów : „U -  
w aźajcie na d ru t ś lizgowy  
(e lektrowozu kopalnianego — 
przyp. red.) bo was zabije. B u ­
du jc ie  aż do przodka i  opy­
la jc ie  (chodzi o obowiązek 
przysypyw ania  py łem  kam ien­
nym  p y łu  węglowego, co za­
bezpiecza przed jego w y b u ­
chem —- red.) bo jeże li ktoś 
p rzy jdz ie  i  złapie was na n ie ­
w łaśc iw ym  budow an iu  i  nie  
opy lan iu  —  to pam ię ta jc ie , że 
nie będziecie m ie li w ym ó w k i 
—  ja  uprzedzałem “ . O t — i  ca­
ły  „w y k ła d " !

„T rzeba aby wszyscy zrozu­
m ie li, że lekceważenie spraw 
bezpieczeństwa pracy, niedba­
ły  stosunek do zdrow ia i  ży­
cia człow ieka pracy Jest nie­
zgodny z naszą ideologią“  — 
m ów i kw ie tn io w a  Uchw ała KC  
PZPR. Sztygar S kup in  n ie  ro ­
zum ie w ażk ie j treści te j u- 
chw ały. Lam ią ją  rów nież 
wszyscy ci sztygarzy, k tó rzy  
n ie  doceniają znaczenia stałe­
go podnoszenia k w a lif ik a c ji w  
dziedzinie bezpieczeństwa pra­
cy i n ie uczęszczają na w yk ła ­
dy organizowane przez Urząd 
Górniczy. N ic  w ięc dziwnego, 
że prowadzone potem przez 
n ich  zajęcia szkoleniowe m ają 
n ie jednokro tn ie  ta k  jednosta j­
ny  i ubogi charakter...

A oto Jest I zadufek
Z okna pa rte ru  w  dom u o- napisał o zw ro tn icy  do 

znaczonym num erem  11

Dlaczego zetempowiec Tytko ceni szkolenie?
W  celu zapoznania gó rn ików  

z bezpiecznymi m etodam i pra­
cy wprowadzono wewnątrzza­
k ładowe szkolenie w  dziedzi­
n ie  BHP. Jak w ie lk ie  jest zna­
czenie tego szkolenia świadczy 
fa k t, że na tych oddziałach ko­
pa ln i „L u d w ik “ , gdzie szkole­
nie tak ie  przeprowadzane jest 
systematycznie obserw ujem y 
znaczny spadek w ypadkow o­
ści.

T ak Jest na oddziale X  
u  tow . T y tk i.  M łody zetempo­
w iec T y tko  niedawno został 
k ie row n ik iem  tego oddziału, 
a już  zdobył sobie w ie le  uzna­
nia. T y tko  systematycznie pro­
wadzi co poniedziałek szkole­
nie, przypom ina przepisy, 
przestrzega przed lekceważe­
niem  niebezpieczeństwa.

— Bardzo często się zdarza 
— m ów i T y tk o  — że górnicy, 
i  to nie ty lk o  c i m łodzi w ie ­
k iem  i  doświadczeniem, za­
n iedbu ją  s ta ran r?  budowanie, 
zapom inają o opy lan iu  i  o tym  
podobnych codziennych nie­
zbędnych czynnościach. B a r­
dzo często zachodzi z jaw isko  
ta k  zwanego „zn ieczu len ia  na 
niebezpieczeństwo“ . Ludzie  
styka ją  się z n im  codziennie 
i przestają nań zwracać uw a­
gę. Szkolenie, wydające się 
niejednem u nudne i  n iepo­
trzebne ma w łaśnie m. in . za

zadanie zwrócenie uw ag i na 
ten prob lem  i  pomoc w  prze­
c iw dz ia ła n iu  tem u z ja w isku  
znieczulenia. O bezpieczeń­
stw o pracy trzeba walczyć z 
len is tw em  i  niechęcią ludzi, 
z ich  nieświadomością.

T y tk o  nie  ogranicza się Je­
dyn ie  do prowadzenia ponie­
dz ia łkow ych  szkoleń. S praw y 
te om aw ia się codziennie, 
szczególnie w  czasie p racy na 
przodkach. Robi to n ie  ty lk o  
dlatego, że ta k ie  są w ytyczne 
d y re k c ji, źe ta k  zaleca pa rtia .

—  To dość trudno  w y t łu ­
maczyć. W idzicie, ja  też podo­
bnie, ja k  wszyscy m oi tow a­
rzysze, mam rodzinę...

W ięcej T y tk o  n ie  chce na 
ten tem at powiedzieć. W idać 
n ie  lu b i m ów ić na tem aty le­
żące „w  s tre fie  n iem a te ria l­
n e j“ .

Systematyczne szkolenie p ro ­
w adz i rów nież k ie ro w n ik  od­
dzia łu  maszyn dołowych, inż. 
S łom iński. Ludzie  op ieku jący 
się urządzeniam i techn iczny­
m i m a ją  do czynien ia z p rą ­
dem o w ysok im  napięciu  i ze 
sprężonym pow ietrzem . M u ­
szą poznać m etody bezpiecz­
ne j pracy. Zm nie jszenie w y ­
padkowości to  kw estia  zdro­
w ia  ludz i, a także spra­
w a w ykonan ia  planu. To także 
b roń  p rzeciw ko w rogow i, k tó -

przy
u l. Nocznickiego w  Zabrzu raz 
po raz w ychyla  się głowa m ło­
dej kob ie ty o blond włosach. 
G dy zza rogu ukazuje się sy l­
w e tka  Karo la , kobieta biegnie 
do kuchni, by czym prędzej 
przygrzać obiad.

N ieraz sp ie ra li się lite ra c i 
na tem at „p rzeprodukcy jn io - 
nych“  powieści, k tó rych  boha­
te row ie  w  rozmowach z dzie­
w czyną czy toną w  co trzecim  
zdaniu pow tarza ją  słowa 
„p la n “ , „nasz zakład“  itp . M o­
że n iektó rzy  z n ich  m ają tro ­
chę rac ji. A le  np. w  rodzin ie 
G niozdorzów „sp raw y produk­
c j i“  za jm u ją  naprawdę bardzo 
ważną pozycję.

N ie dz iw m y się więc, że e- 
le k try k a rz  K a ro l Gniozdorz 
opow iedzia ł swej żonie w  tra k ­
cie obiadu, ja k  na poziom ie 
430 w  warsztacie e lektrycznym  
od roku  zepsuta jest zw ro tn i­
ca i sku tk iem  tego w y k o le ił 
się wóz załadowany blacha­
m i. Trzeba było  go rozładować 
i  naładować z powrotem . I  oto 
w  czasie te j roboty, k tó ra  by­
ła przecież pracą zmarnowaną, 
skaleczył się i  z łam ał palec u 
rę k i jeden z kolegów, Jan A - 
damiec. Tymczasem o konie­
czności napraw y zw ro tn icy  
nieraz pow iadam iano k ie row ­
n ic tw o  oddziału przewozowe­
go.

—  A leż to n iedbalstw o  — o- 
burza się Gniozdorzowa. M o­
gło się przecież to samo zda­
rzyć i  tobie.

—  W łaśnie. Adam iec oczy­
w iście  n ie  może pracować. A  
u nas b ra k  ludzi.

— M ają  z n im  k łopo t w  do­
m u  —  dodaje z troską  G nio­
zdorzowa.

Rada w  radę i  Gniozdorz

„Sztan­
daru  M łodych“ . Ó podobnych 
niedociągnięciach napisał ró­
w n ież in n y  nasz korespondent 
— Bogdan H a jek. Jeden i  d ru ­
gi rozum ie wagę tych na po­
zór drobnych rzeczy, k tó re  w  
sumie składa ją się na w a ru n ­
ki- bezpieczeństwa pracy ko­
pa ln i „L u d w ik “ . „P am ięta jm y, 
że walcząc o coraz to lepsze 1 
bezpieczniejsze w a ru n k i pra­
cy gó rn ików , rea lizu jem y w y ­
tyczne I I  Z jazdu naszej Par­
t i i “  —  pisze w  swej korespon­
dencji Bogdan Hajek.

Cenna Jest troska naszych 
korespondentów o te  sprawy. 
D z iw ny jest jednak stosunek 
do słusznej k ry ty k i zaw arte j 
w  lis tach naszych korespon­
dentów, ze strony kopalniane­
go inspektora nadzoru górn i­
czego, Banasika. Otóż pisa­
nie do „Sztandaru M łodych“  
w  spraw ie niedociągnięć w  
dziedzinie bezpieczeństwa pra­
cy w  kopa ln i nazwał on w  
rozm owie z przewodniczącym  
Zarządu Zakładowego ZM P  
przy kop. „L u d w ik “  „kopan iem  
do łków “  pod n im , Banasikiem.

—  U nas młodzież jest już  
taka  —  pow iada Gniozdorz — 
ze do wszystkiego się w trąca.

I  słusznie. Bo sprawa bez­
pieczeństwa pracy w  kopa ln i 
nie dotyczy ty lk o  dozoru. To 
jest sprawa wszystkich, całej 
załogi a w ięc rów nież i m ło ­
dzieży. Zetempowcy w in n i da­
wać przyk ład m łodzieży wzo­
row ym  stosunkiem  do szkole­
nia, w in n i u jaw n iać i  dążyć 
do z likw id ow a n ia  wszelkich 
niedociągnięć na odcinku bez­
pieczeństwa pracy, w in n i przo­
dować w  walce o to co jest u 
nas najcenniejsze —  o zdrow ie 
i  życie ludzi.

A . R A Y ZA C H E R
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ILU S TR A C JE  
DO P O M N IK O W E G O  

W Y D A N IA
„P A N A  T A D E U S Z A "

EDEN z n a jw y b itn ie js z y c h  
p o ls k ic h  g r a f ik ó w  — i lu ­

s t ra to ró w . la u re a t N a g ro d y  
P a ń s tw o w e j Ja n  M a rc in  S zan­
c e r  o p ra c o w u je  now e  c y k le  
I lu s t r a c j i  d o  a rc y d z ie ł n asze j 
l i t e r a tu r y .  A r ty s ta  z b ie ra  m a ­
w ia ły  d o k u m e n ta ln e  1 r o b i 

s z k ic e  I lu s t r a c j i  d o  „P a n a  Ta­
d e u s z a " , k tó r y  m a  s ię  u ka z a ć  

p o m n ik o w y m  w y d a n iu  w 
z w ią z k u  z R o k ie m  M ic k ie w i­
c z o w s k im . Od ro k u  S za n ce r 
p ra c u je  ró w n ie ż  n a d  I lu s t r a ­
c ja m i d o  „ T r y lo g i i "  S ie n k ie ­
w ic z a , k tó r a  u k a ż e  s ię  w  IV  
k w . b r .

O D B U D O W A  D O M U  
-  M U Z E U M  

A D A M A  M IC K IE W IC Z A  
W  NO W O G RÓ DK U

W NOW OGRÓDKU (B ia ło ru ­
ska  SRR) d o b ie g a ją  k o ń ­

ca  p ra c e  p r z y  o d b u d o w ie  d o ­
m u  —  m u z e u m  A d a m a  M ic ­
k ie w ic z a . O tw a rc ie  m u z e u m  
n a s tą p i w  s ie rp n iu  1954 ro k u . 
P rz y s tą p io n o  Już d o  k o m p le ­
to w a n ia  e k s p o n a tó w . W ś ró d  
m a te r ia łó w  z o k re s u  p o b y tu  
M ic k ie w ic z a  w  W iln ie  z n a jd ą  
s ię  lic z n e  I lu s tra c je  d o  u tw o ­
ró w  p o e ty  o ra z  ró ż n e  w y d a ­
n ia  je g o  d z ie ł.

Z paliwem ciągle źle
Jestem pomocnikiem trak- 

orzysty w Państwowym O- 
. rodku Maszynowym w Star­
gardzie Gubińskim. Brygada 
nasza należy do przodujących 
w P C M -ie , Przed term inem  
zakończyliśmy siew wiosenny 

sadzeme z :em niakćw. Ma­
my tylko jedną bolączkę, z 
Którą chciałem w imieniu na­
szej brygady zwrócić się do 
redakcji. Mianowicie, bardzo 
często, kiedy pracujem y na 
wsi brak nam paliwa i nie

ma komu go nam dostarczyć
z odległego o kilkanaście k i­
lometrów POM-u. Musimy wte­
dy jeździć sami, przez co tra ­
cimy kilka godzin cennego 
czasu. Dlaczego dyrekcja  
POM-u nie chce zająć się tą 
sprawą? Może odpowie ona 
na to pytanie redakcji?

Korespondent 
TADEUSZ TUROWSKI 

Choć lejów  
pow. Gubin

zakończył się Ogólnopolski Konkurs o ty tu ł najlepszego zespołu artystycznego w  po- 
w  k tó rym  wzię ło udzia ł ponad 3.300 zespołów. Proporzec Przechodni M in is tra  K u ltu ry

Obiecanki cacanki

Niedawno  
wiecie,
i  S ztuk i zdobył bO-osobowy Zespół P ieśni i  Tańca przy św ie tlic y  gm innej w  S tarym  Dzierz­

goniu, pow. M orąg (woj. olsztyńskie).
zd jęc iu : zespól podczas występu. Fot. M o ttl. (CAF)

A/llodi) Nmuiifor Rolnictwo
POD REDAKCJA INZ AtGR HAIMOIVERA

Kłopoty młodego doświadczafnika
Staszek W alczyk i  Domanic 

Od dawna posiada żyłkę do no­
w a to rs tw a. Od 17 roku życia 
t  niesłabnącym  zainteresowa­
n iem  prowadzi badania nad 
upraw ą różnych roś lin  pastew­
nych i przem ysłowych. W  ro ­
ku 1947 zgłosił się do kon ku r­
su up raw y buraka cukrowego,

W pierwszym roku Staszek nie 
m iał nadzwyczajnych osiągnięć. 
Plony zebrane z poletka nie w y­
różniały się od chłopskich zebra­
nych z dużych pól. Przyczyny  
niepowodzeń tkw iły w tym, że 
rozpoczynając doświadczenia 
Wiosną, nie przygotował gleby 
Jesionią poprzedniego roku. Nie­
powodzenia te wcale go Jednak 
nie zraziły . Przeciwnie, wiedząc, 
że nie wszystko zrobił co trze­
ba. próbował nowych sposobów.

W drugim  roku doświadczeń, 
po zastosowaniu w pełni wskaza­
nych zabiegów agrotechnicznych, 
uzyskał plony sięgające 480 q w  
przeliczeniu na jeden hektar. 
Okazowe buraki dochodziły do 
6-clu I więcej kilogram ów.

W  następnych latach Staszek 
W alczyk wprowadził do uprawy  
poletkowej ziem niaki, odmiany 
„D ar" i „P ion ier". Kłęby nasien­
ne otrzym ał duże. Sadził je po­
jedynczo, zachowując odległość 
w rzędzie 100 cm I m iędzy rzę­
dami 65 cm. Prży zbiorze otrzy- 
łnał wysoki plon ziemniaków, 
szczególnie odmiany „D ar“ , Od­
m iana „D ar" wydała z 5-arowego
Sołetka 20 q, czyli 400 q z ha.

niej więcej średniej wielkości 
3 kłęby ważyły 2,40 kg. Odmia­
na „P ion ier" wydała 16 q z 5 
arów, to Jest 320 q w przelicze­
niu na Jeden hektar.

Interesuje się 
twem.

doświadczalnio«

Staszek tr iu m fo w a ł. Takich 
zb iorów  ziem niaka n ik t  w  oko­
lic y  jeszcze n ie  uzyskał. Toteż 
chętnie różn i p lan ta to rzy zgła­
szali się do Staszka, aby na­
być choć k ilk a  k ilog ram ów  
op łacalnej t w yda jne j roś liny  
okopowej,

Tym razem rośliny 
„egzotyczne“

ab isyńskie j mm 

oleistego 1

Na

Jeszcze  w  łecie ub. roku  
wspólnym wysiłkiem  młodzie­
ży i mieszkańców gromady 
Alojzów została wybudowana 
świetlica grom adzka. Koszto­
wało to dużo trudu i pracy, 
a!e niestety zetempowcy z 
Alojzowa nie mogą korzystać 
ze świetlicy, bo brak w niej 
światła i koniecznych urzą­
dzeń. Prezydium  Gm. R. N. 
w Wojsławicach i ZS „Sa­
mopomoc Chłopska“ m iały 
zająć się zainstalowaniem  
elektryczności oraz wypo - 
sażeniem świetlicy w sprzęt. 
Mimo jednak kilkakrotnych  
próśbBlnstancje te wcale nie 
spieszą się z wykonaniem  
obietnic. Również ZP ZMP w 
Chełmie obiecał dopomóc ko­
łu ZMP w Alojzowie i zająć 
się tą sprawą, aie też na obie­
cywaniu się skończyło. Koło 
ZMP w dalszym ciągu nie ma 
gdzie prowadzić zebrań i pra­
cy kulturalno-oświatowej.

— Dajcie nam tylko trochę

t r  AP U S TY
2 ary, 

słonecznika
ary,

kukurydzy, odm iany stano, 
w ieka — 2 ary, 

kapusty pastewnej —  2 ary, 
dyn i o le iste j —  1 ar, 
m o rw y  —  1 ar, 
i 15 ziaren końskiego zębu 

(a może uda się otrzym ać na­
sienie?),

—  oto kata log roś lin , hodo­
wanych tego roku  na 10-aro- 
w ym  po le tku  Staszka W alczy­
ka.

Prostokątne po le tko położo­
ne na rów ne j polanie, zacisz­
ne j, otoczonej od północy 1 
wschodu liśc iastym  lasem, od 
po łudn ia  zasłonięte b lisko  
stum etrow ym  wzniesieniem, 
od wschodu —  zabudowaniam i 
ch łopskim i.

Z rów nych, prostych rzędów 
w yras ta ją  rośliny. Z w in ię te  w  
ru lo n ik  l is tk i kuku rydzy  w y ­
skoczyły na 3 cm w  górę. Sze­
rok ie  p ła ty  liśc ien i słoneczni­
ka rozpostarły  się nad ziem ią 
—  ze środka powychodziły 
drobne ząbkowate listeczki.

—  T y lk o  co się dzieje z ka­
pustą abisyńską? M róz ją  zwa- 
rzy ł, czy co...?

Staszek przyklęka I baczni« 
w patru je się w wątłe, pożółkłe I 
jakby pokaleczone m alutkie ro­
ślinki. P rzy uważnej obserwacji 
okazało się, źe niszczycielem  
wschodów kapusty abisyńskiej 
jest pchełka ziemna. Staszek wie, 
ze pchełkę można zniszczyć 
„Azotoksem“.

D la dośw iadczaln ika każdy 
szczegół w e wzroście roś liny  
jest is to tny. Trzeba uważnie 
śledzić ja k  zachowują się ro ­
ś liny  i wprowadzać tak ie  za­
biegi pielęgnacyjne, k tó re  da­
łyb y  w  w y n ik u  ja k  n a jw ię k ­
sze rezu lta ty.

Staszkow i w  doświadcze­
niach chodzi o dw ie  wiążące 
się ze sobą spraw y —  spraw­
dzić w  praktyce, ja k  w  w a run ­
kach glebowych i k lim a tycz­
nych udadzą się nie upraw iane 
jeszcze roś liny  i stworzyć ro­
ślinom  ja k  najlepsze środow i­
sko. aby osiągnąć w  danych 
w arunkach m ożliw ie  na jw yż ­
szy plon.

Staszek glebę upraw ił staran­
nie. Jeslenlą — nawożenie obor­
nikiem w  stosunku 250 q/ha I

desek, a sami sobla zrobim y
sprzęt — prosiła młodzież z 
Alojzowa, lecz Gm. R. N. w  
Wojsławicach nie raczyła 
zwrócić uwagj na prośby. A 
przewodniczący ZP ZMP w 
Chełmie, który pochodzi z 
grom ady Alojzów, zapomniał 
widocznie, o swoich kolegach 
i też nie dopomaga im w re­
alizacji słusznych dążeń.

ZYGMUNT STASZEWSKI 
Lublin

Sądzimy, że lis t ten 
zechce przeczytać i odpo­
wiedzieć na k ry tykę :
0 ZP  Z M P  w  Chełm ie 
0  P rezyd ium  G m innej 

Rady Narodowej w  W oj­
sław icach
0 ZS „Samopomoc 

Chłopska“  w  W o js ław i­
cach.

Dysknsfa nad „Piątka z ulicv Barskiei“

T  M  &  V  G ł O S F
Nasza dyskusja o „P ią tce “  zbliża się ku  końcow i. N iedługo postaram y się ją  podsumować. 
Przez cały czas trw a n ia  dysku s ji nap ływ a do Redakcji w ie le  lis tów , w  k tó rych  czyte l- 
n lcy  opwuJ*» svye wrażenia i  dzielą się uwagam i na tem at f ilm u . W iele z tych lis tó w  za- 
m ieściliśm y na lamach gazety; n iem ożliw e jest jednak w yd rukow an ie  wszystk ich w ypow iedz i 
Zazna jom im y Was jeszcze z trzem a lis tam i.

H U M O R

7  OXAm á o — -  

------

P o lic janc i w łoscy: Jest pan aresztowany. N ie wo lno wystę­
pować p rzeciw ko „E u ro pe jsk ie j Wspólnocie O bronnej".

(rys. S c o rp e lll — „v ie  N u o v e ")

W A N D A  SKRZE C ZK O W S K A
z W arszawy pisze, że nie od ra­
zu dała się nam ów ić kolegom 
b iu ro w ym  do pójścia na „P ią t­
kę“ . „Poziom  f ilm u  p rzekro ­
czył moje oczekiwania, sądzę, 
że jest to p ierw szy po lsk i f ilm ,  
k tó ry  naprawdę trzym a w idza  
przez cały czas w  napięciu... 
W k in ie , w  k tó ry m  byłam , 
prawdopodobnie w sku tek z łe j 
a ku s tyk i sali lu b  wad w  na ­
g ran iu  dźw ięku była  zła s ły­
szalność, k tó ra  przeszkadzała 
w śledzeniu a k c ji f ilm u . A le  
dzięk i te j przeszkodzie m o­
głam  stw ie rdz ić  w ie lk ie  za in­
teresowanie sali i  napięcie, z 
ja k im  obserwowano f ilm . W 
m,omentach, gdy n iew yraźnie  
słychać było  d ia log i, rozlegały  
się przyciszone, pełne zdener­
w ow an ia szepty: Co pow ie ­
dział? itp .“ .

Koleżanka Skrzeczkowska 
za jm u je  się w  sw ym  liście 
c iekaw ym  problem em  stop­
niow ych , często n iedostrzegal­
nych na pozór zm ian, ja k ie  za­
chodzą w  świadomości nasze­
go społeczeństwa. Można je  
zauważyć obserwując reakcję  
w idzów  na różne prob lem y 
film u . „R eakcja  w idza na sce­
nę sporu H a n k i z m ajs trem

Maciszem jest tego rodzaju, 
że każdy staje z pe łnym  zro ­
zum ieniem  po stronie H anki, 
m im o źe parę la t tem u scena 
taka m ogłaby w yw ołać kpią­
ce uśm ieszki pod adresem ko­
biety, k tó ra  śm ia ła „ta rgnąć  
się na męską pracę“ . T ak i 
sam oddźw ięk budzi „scena, w  
k tó re j m a js te r nie pozwala  
K azko w i prow adzić ko p a rk i 
stw ierdzając, źe długo jeszcze 
m usi on się przyglądać, zanim  
będzie m ógł samodzielnie nią  
kierować... To podejście „s ta ­
ry c h " do „m ło d ych " ukazane 
na f ilm ie  jest ju ż  dz is ia j spra­
w ą w  zasadzie przebrzm ia łą , 
a przecież kiedyś stanow iło  o- 
no jedną z na jb a rdz ie j cha­
rakte rys tycznych  cech w  sto­
sunku dwóch pokoleń. Dziś na 
ogół n ikogo ju ż  nie dz iw ią  
fa k ty , źe m łodzież korzysta w  
p e łn i z doświadczeń starszego 
pokolenia, k tó re  ze swej s tro ­
ny chętnie dz ie li się z m ło ­
dzieżą sw ym i doświadczenia­
m i i  um ie ję tnościam i".

W  dalszym  ciągu swego l i ­
stu kol. Skrzeczkowska pod­
kreśla  konieczność zajęcia się 
ulegającą z łym  w p ływ o m  m ło ­
dzieżą podobną „P ią tce “ .

K O L. M A R IA N  P R ZEM Y- 
S ŁA W S K I, p racow n ik  k ra ­
w ieck ie j spółdzie ln i pra - 
cy w  Łodzi pisze o du ­
chowej przemianie, jaka za­
szła w  chłopcach. Podkreśla, 
że przyczyn iła  się do n ie j w n i­
k liw ość sądu, k tó rem u chodzi­
ło  n ie  o  pognębienie, ale o o- 
calenie p ięciu  m łodych lu dz i 
n ie  będących przecież „u rodzo­
n y m i przestępcam i“ , przyczy­
n iła  się pa rtia  w  osobie W oj­
ciechowskiego i całego ko lek ­
ty w u  budow niczych Trasy.

Z uznaniem  pisze ko l. P rze- 
m ys ław sk i o grze akto rów , 
w yróżn ia jąc  szczególnie Zofię  
M a łyn icz  (m atka Radziszew­
skiego), M ieczysław a Stoora 
(M arek), A nd rze ja  Kozaka 
(Jacek).

W ysuwa Jednak zastrzeże­
nia dotyczące um otyw ow ania 
przez tw órców  f i lm u  m iłości 
H a n k i i  Kazka. Pisze: „M a  się 
wrażenie, źe tych dw oje m ło­
dych ludzi, skazanych jest przez 
autora na wzajem ną m iłość. Bo 
cóż takiego w id z i w  K azku  Spo- 
ko rn ym  —  chłopaku zdem ora­
lizow anym  ł  w  najlepszym  
w ypadku  nieogładzonym  —  ta 
udana, pe łna poświęceń to

pracy zawodowej i  społeczne], 
pragnąca się uczyć m łoda  
Hanka? Czy może Hanka ko ­
cha. Kazka także z poświęce­
nia?".

Jak wiadom o, in n i dysku­
tanci b y li odmiennego zdania
0 m iłośc i H a nk i i  Kazka.

K O L. JA N  K IT A , student 
“ WSP z W arszawy za jm uje 
się w  swym  liście w ychow aw ­
czym i w artośc iam i f ilm u . P i­
sze, że ty lk o  w  naszych wa 
runkach , dz ięk i trosce p a r t i i
1 opiece społeczeństwa tacy 
ludzie, ja k  bohaterow ie „P ią t­
k i“ , m og li w róc ić  na dobrą 
drogę. K o l. K ita  ja ko  przyszły 
pedagog pisze, że w  p racy w y ­
chowawczej n ie  na leży lękać 
się trudności i  ustępować 
przed n im i, ja k  nie ustępował 
W ojciechowski. Jego opieka i 
w p ły w  całej naszej nowej rze­
czywistości s k ło n iły  stopniowo 
chłopców do bun tu  przeciw  
Zenonowi. „M łodzież dąży do 
rzeczy w ie lk ic h  i  p o ryw a ją ­
cych. F ilm  pokazuje, że to dą­
żenie może znaleźć u jście w  
naszym budow n ic tw ie  soc ja li­
stycznym " —  pisze kol. K ita
i  kończy swój l is t  s łow am i: j 
„W  „P ią tce " znalazła w yraz  
troska w ładzy lu do w e j o każ­
dego człow ieka; w  ca łe j pe łn i 
w yra z iła  się rów nież prawda, 
p iękno i  hum anizm  naszych 
czasów".

I .  B.

Stanisław Walczyk

głęboka orka. Wiosną — włóka, 
ostra brona, nawozy sztuczno — 
10 kg azotnlaku i po 12 kg su- 
perfosfatu I soli potasowej, I 
wydawałoby się, żo rośliny mają 
potrzebne w arunki do rozwoju. 
Tymczasem Staszka niepokoi 
szczególnie Jedna sprawa — 
ziemia Jest rędzinowata I nie­
wątpliwie zakwaszona...

N ie ła tw o jest zostać dobrym  
p ra k tyk iem  - ro ln ik iem , nawet 
gdy się dziesią tk i la t gospoda­
rzy, a tym  bardziej, gdy nie 
wyciąga się w n iosków  z roku 
na rok, n ie  korzysta z porad 
i  doświadczeń przodującej na­
u k i. Cóż dopiero ma pow ie­
dzieć m łody dośw iadczaln ik. 
Staszek w ie, że na pewno 
przydałoby się wapno i  n ie  
omieszka go w  przyszłości w y ­
siać. Lecz ziemię trzeba tak­
że uprzednio dobrze zbadać, 
poznać.

Staszka in try g u ją  n ierów no­
m ierne wschody. Kapusta ab i- 
•yńska, słonecznik i k u k u ry ­
dza wysiane b y ły  30 kw ie tn ia . 
Najwcześniej ruszyły  k u k u ry ­
dza i  słonecznik. Po 23 dniach 
gdzieniegdzie ty lk o  zaczęły 
.się ukazywać de lika tne  roś lin ­
k i kapusty abisyńskiej. Wscho­
dy są n ierów nom ierne w  po­
rów nan iu  do poszczególnych 
ga tunków  roś lin  i w  odniesie­
n iu  do jednego gatunku. Szcze­
góln ie duże różnice wschodów 
w ystępu ją  w  kapuście abisyń­
sk ie j. Kapusta pastewna w y ­
siana została na rozsadniku 
6 m aja i po 15 dniach zaczę­
ła wychodzić z ziemi. N iew ą t­
p liw ie  ch łodny k lim a t w  p ie r­
wszych dn iach m a ja  opóźnił 
wschody roś lin  w ysianych od 
razu do gruntu.

W szystkie zabiegi w  up raw ie  
gleby, nawożeniu, p ielęgnacji, 
z jaw iska klim atyczne, rozwo­
jow e całego cyk lu  roś liny, do­
św iadcza ln ik  pow in ien zareje­
strować w  dzienniczku. Sta­
szek nie ro b ił jeszcze tego. Ma 
ponotowane —  ja k  m ów i — 
w  pamięci. A  w iadomo, że na­
w e t najlepsza pamięć zawodzi, 
że trzeba prowadzić no ta tk i. 
Jak te no ta tk i prowadzić, mó­
w i broszura M. Lachowicza 1 
R. W alewskiego pt. , J a k  prze­
prowadzać doświadczenia w  
po lu “ .

Zagadka
O T A S Z E K  z  pomocą swojej
^  żony zasadził p rzy  drodze 

210 sztju-k drzewek akacji. 
U czyn ił to  z w łasnej in ic ja ty ­
wy. D rzewka na w łasny koszt 
p rzyw ióz ł z Sulechowa (woj. 
zielonogórskie). Zasadził d la ­
tego, żeby by ło  przyjem nie i 
pożytecznie. P rzyjem nie, gdy 
dw a rzędy drzew zdobić będą 
drogę. Pożytecznie — bo Sta­
szek jest zapalonym pszczela­
rzem, a k w ia t akac ji jest m io - 
dodajny. Staszek założył w ła ­
sną szkółkę akac ji i * klonu, 
gdyż w  perspektyw ie p lany 
wysadzenia drzew przy d ro­
gach sięgają dale j. P ro jek tu je  
założyć hodowlę jedw abnika . 
M yś li o szkó łkarstw ie  i sadow­
n ic tw ie .

— Gdybym  m ia ł lu dz i wo­
kó ł siebie, gdyby m łodzi chłop­
cy I dziewczęta, zaintereso­
w a li się m oją pracą, można by 
dużo zrobić w  gromadzie — 
wzdycha.

Zagadka polega na tym , że 
w  gromadzie jest spółdzielnia 
produkcyjna, ojciec Staszka 
je j przewodniczącym, a on 
sam nie jest członkiem  spół­
dz ie ln i lecz... k ie row n ik iem  
urzędu pocztowego w  te j sa­
m ej w s i(!!!)

Zagadka polega 1 na tym , 
źe Staszek jest przewodniczą­
cym  zarządu gm innego ZM P, 
lecz w  swoich doświadczeniach 
jest osamotniony, ponieważ w  
żadnym kole na teren ie gm i­
ny, nawet jego kole gromadz­
k im , n ik t.  z członków  nie

Gdzie leży sedno sprawy?

B O  PIERW SZE. Staszek do- 
sta l się do pracy na pocz­

cie po przyjściu  z wojska. Po 
prostu, n iem al wszyscy jego 
koledzy w  gromadzie pracują 
poza ro ln ic tw em . Środowisko 
w y w a rło  w p ły w  1 na niego. 
Staszek zaangażował się do 
pracy na poczcie. Jego zain­
teresowania do ro ln ic tw a  jed­
nak nie  osłabły. Przeciwnie, 
„gdyby spółdzie ln ia zechciała 
założyć pasiekę, ogrodnictwo, 
sadownictwo, wprowadzić do­
św iadczaln ictwo i przyjąć m nie 
w  tym  zawodzie, chętnie wstą­
p iłb ym  na członka spółdzie ln i“  
— stw ierdza. Dlaczego w ięc 
spółdzielcy n ie  wyciągną rę­
k i do młodego, zdolnego czło­
w ieka. k tó ry  przyn iósłby ich 
gospodarstwu w iele pożytku?

W ydaje się, że spółdzielcy 
niesłusznie obaw iają się przy­
ciągnięcia do pracy w  spół­
dz ie ln i w iększej ilości ludzi. 
W  ub. roku Staszka żona była 
w  spółdzielni jedną z przo­
dujących kobiet, k tó re  w yp ra ­
cow ały na jw ięce j dn iówek 
obrachunkowych. Na koniec 
roku fa k t ten spotkał - się z 
niezadowoleniem, m ówiono, te  
rodzina W alczyków  ma za du­
że dochody. Z tego też powodu 
przewodniczący spółdzielni, 
dla św iętej zgody, ogranicza 
pracę dzieci w  spółdzielni.

A przecież, gdyby m łodzież 
przygarnąć do spółdzie ln i, w y ­
korzystać je j zapał, in ic ja ty ­
wę, pomysłowość w  ro ln ic tw i« , 
spółdzielcy wcale n!e s tra c ili­
by na dochodzie, ale przeciw­
nie, rozw ija jąc  nowe gałęzie 
produkc ji, pow iększyliby sw ój 
dochód, um ocn ili spółdzielnię, 
zyskali cennych m łodych pra­
cow n ików  gospodarki zespoło­
w e j. I  w ie lu  z w ie jsk ich  ch ło­

paków  1 dziewcząt, k tó rzy  po­
chopnie, „ow czym  pędem", 
często w b rew  w łasnym  zain­
teresowaniom znaleźli się po­
za ro ln ic tw em , w róc iłoby do 
spółdzielni. Tymczasem ty lk o  
jedna zetempówka M aria  
Stańczyk stale pracuje z ro ­
dzicam i w  gospodarstwie ze­
społowym.

P°c DR UG IE. Staszek W al­
czyk jest przewodniczą­

cym  zarządu gm innego ZM P 
dopiero od tegorocznych w y ­
borów. T rudno  Staszkowi sa­
memu w  k ró tk im  czasie uzy­
skać sukcesy w  upowszech­
n ien iu  doświadczaln ictwa. Bo 
trzeba powiedzieć, że o ile  Sta­
szek z pasją zabiera się do 
swoich doświadczeń, to z d ru ­
gie j s trony nie jest nadzwy­
czajnym  organizatorem  m ło ­
dzieży. W szystko w o li raczej 
rob ić  sam. Do obsadzenia dro­
gi drzew kam i próbował skło­
nić na zebraniu wszystkich 
członków, którzy pod ję li na­
w et zobowiązanie. Lecz w  
końcu Staszek w idząc opory 
m achnął ręką 1 z rob ił to 
wspóln ie  z żoną. Zresztą nie 
sposób jest zarzucać Staszko­
w i, że jedno um ie zrobić, a 
drugiego nie. Staszek niena­
gannie w ykonu je  pracę zawo­
dową na poczcie i  bez reszty 
pośw ięcił się doświadczalni­
ctw u, które  w ype łn ia  mu każ­
dą w o lną chw ilę .

Uchwała X IV  P lenum  ZG 
ZM P  m ów i: „...rozw ijać maso­
w o ruch  dośw iadczaln ictwa 
wśród m łodzieży i  dzieci w  
pracy kó iek m lczurłnow sklch , 
zakładać po letka dośwładczal-

A b y  móc te wskazania rea li­
zować, trzeba, aby Zarząd Po­
w ia to w y  ZM P  w  Ś w idn icy 
(woj. w rocław skie) w ięcej po­
magał m łodym  nowatorom  
ro ln ic tw a  w  Ich w ys iłkach 
oraz w  pracy wśród młodzieży, 
w  upowszechnieniu doświad­
czeń,

JA N  K O W A L C Z Y K

Wielu czytelników nade­
słało nam listy, potwier­
dzające otrzymanie próbek 
nasion do uprawy polet­
kowej. Jednocześnie kol. 
Tadeusz Gardzlna z woj. 
rzeszowskiego zawiadomi) 
nas, że otrzymał zepsute 
sadzeniaki topinamburu. 
Być może, że skutkiem 
zbyt długiego trwania 
przesyłki pocztowej zaist­
niało więcej podobnych 
wypadków. Prosimy od­
biorców topinamburu o 
nadesłanie potwierdzenia 
jakości otrzymanych sa­
dzeniaków. Sadzeniaki to­
pinamburu, jak i nasiona

innych roślin pastewnych 
ł przemysłowych będziemy 
wysyłać jesienią br.

Obecnie rośliny znajdują 
się w stadium największe­
go rozwoju. Trwają inten­
sywne prace pielęgnacyjne. 
Prosimy wszystkich nowa­
torów rolnictwa, aby nad­
syłali do nas opisy wzro­
stu i pielęgnacji roślin, 
występujące zjawiska cho­
rób i szkodników roślin ł 
sposoby prowadzenia wal­
ki z nimi, aby przedstawia­
li projekty rozszerzenia ba­
zy paszowej przez uprawę 
roślin pastewnych jako 
mlędzypiony I poplony.
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Próby dalsze; interwencji nie można pogodzić 
ze sprawą przywrócenia pokoju w Indechinack

Przem ówienie min. Czou E n-la ia
G ENEW A. Na środowym  p lenarnym  posiedzenia 9 delegacji 

toczyła się dalsza dyskusja nad sprawą indoehin. P rzem aw ia li 
delegaci: baodaiowskiego W ietnam u i Laosu, m in is te r spraw 
zagranicznych C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej Czou E n-la i i pod­
sekretarz stanu USA Bedel! Sm ith.

W środę pierwszym  mówcą 
b y l przedstaw iciel baodaiow­
skiego W ietnam u Nguyen Quoe 
D inh. Powtarza! on posłusznie 
tezę amerykańską, że „państwa 
komunistyczne nie mogą być 
neutra lne i bezstronne“ , w y ­
chw ala ! natom iast „bezstronność 
i  neutralność“  ONZ, która to  o r­
ganizacja powinna — jego zda­
niem  — kontro low ać zarówno 
w yb o ry  ja k  i wykonanie w a run ­
ków  rozejmu w  Indochinach.

Z kolei przem awiał delegat 
Laosu. Jego przemówienie po­
dobne było w  treści i tonie do 
wypow iedzi przedstaw iciela Bao 
Daia.

Następnie wygłosi! przemówie­
nie  m in is te r Czou En-lai.

M ówca szczegółowo zają ł się 
sprawą organów m ających kon­
tro low ać wykonanie rozejmu i 
ośw iadczył, że propozycja dele­
gacji radzieckiej, przewidująca 
utworzenie kom isji nadzorczej 
państw neutra lnych z udziałem 
In d ii,  Polski, Czechosłowacji i 
Pakistanu — jest bezwzględnie

słuszna. P odkreślił on, że d w u ­
stronne kom isje mieszane oraz 
międzynarodowa kom isja państw 
neutra lnych pow inny funkc jo ­
nować równolegle. M in is te r 
Czou En-la i zaznaczy) dale j, że 
w  kom is ji nadzorczej państw 
neutra lnych powinna obowiązy­
wać zasada jednomyślności.

Należy podkreślić — stw ie r­
dz ił mówca — że dotąd nie na­
stąp iła zasadnicza zmiana w po­
lityce  rządu USA zm ierzającej 
do rozszerzenia w o jny  w  Indo­
chinach. Równocześnie trzeba 
zaznaczyć, że w  czasie konferen­
c ji genewskiej koła wojownicze 
we F ranc ji w  dalszym ciągu go­
rączkowo zm ierzają do spowo­
dowania in te rw e nc ji am erykań­
skie j w  Indochinach i do roz­
szerzenia wo jny.

Sprawa przywrócenia pokoju 
w Indochinach wymaga zanie­
chania tego rodzaju po lityk i.

Ostatn i przem awia! podsekre­
tarz stanu USA Bedell Sm ith, 
k tó ry  starał się odeprzeć oskar­
żenie USA o agresywne zamia­

ry  i im peria listyczne tendencje. 
Z braku rzeczowych argumen­
tów, podsekretarz stanu USA 
większą część swego przemó­
w ienia poświęcił oszczerczym 
atakom na Związek Radziecki i 
Chiny Ludowe.

Dyskusję w  spraw ie Indoehin 
postanowiono kontynuować w 
czw artek na posiedzeniu p lenar­
nym.

★
G ENEW A. 8 bm. m in is te r 

spraw zagranicznych Chińskie j 
R epub lik i Ludow ej Czou E n-la i 
w yda ł obiad na cześć m in is tra  
spraw zagranicznych A n g lii A. 
Edena.

Spotkanie przedstawicieli
dowództw stron waiczących 

w Indochinach
GENEW A. W  Genewie odby­

w a ją  się w  dalszym ciągu spot­
kan ia przedstaw icie li naczelne­
go dowództwa W ietnam skie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej I do­
wództwa w ojsk francuskich, 
zgodnie z porozumieniem osią­
gn iętym  29 maja na posiedzeniu 
9 delegacji om awiających kw e­
stię przywrócenia pokoju w  In ­
dochinach.

Do pracy .nad wykuciem Jedności
wszystkich patriotów ! 

Przemówienie M. Thoreza na XIII Zjeździe FPK
PARYŻ. Jak już donosiliśmy, dn ia 7 czerwca na końcowym 

posiedzeniu X I I I  Z jazdu Francuskie j P a rtii Kom unistycznej w y ­
głosi! przemówienie M aurice Thorez.

X I I I  Zjazd p a rtii — powie­
dział m. in. Thorez — by ł donio­
słym  wydarzeniem  politycznym . 
Jego znaczenie zrozum ieli nie 
ty lk o  kom uniści i  wszyscy 
postępowi ludzie, lecz również 
wrogow ie narodu.

Dlaczego Zjazd Francuskie j 
P a rtii Kom unistycznej w yw o ła ł 
tak  powszechny i żywy od­
dźw ięk? Dlatego, że odzwiercie­
d li!  on potężniejący zryw  mas, 
które pragną doprowadzić do 
ca łkow ite j zm iany p o lityk i fran ­
cuskie j; dlatego, że wskazał spo­
sób rozwiązania obecnych tru d ­
ności i położenia kresu cie rpie­
niom  klasy robotniczej, narodu 
ł  całego naszego kra ju .

Cały naród z w y ją tk iem  kol 
up rzyw ile jow anych i loka jów  
im peria lizm u amerykańskiego 
coraz gw ałtow nie j wyraża zanie- 
pokojenie i gniew w  związku 
z kontynuowaniem  niespraw ie­
d liw e j w o jny z narodami Indo- 
chin.

Cały naród powstaje przeciw­
ko wskrzeszaniu m ilita ryzm u 
niemieckiego, którego trium fem  
ma się stać osławiona arm ia eu­
ropejska; arm ia ta zrodziłaby 
śm ierte lne niebezpieczeństwo 
dla F rancji 1 pokoju.

Masy ludowe widzą, ja k  s łu­
szne było stanowisko naszej 
p a rtii, k tóra podkreślała nie ty l­
ko konieczność, lecz i m ożli­
wość zm iany po lityk i. Masy lu ­
dowe są przekonane, że naród 
francuski może liczyć na s il­
nych sojuszników w swojej w a l­
ce przeciwko układom z Bonn i 
Paryża.

M ów iąc o propozycjach ZSRR 
Thorez podkreślił, że ogólnoeu-

Przeciwko
Legii Cudzoziemskiej

B E R LIN . Jak donosi agencja 
AD N , w  końcu ub. tygodnia u- 
tworzony został w Hamburgu 
Związek Przeciw ników  Legii 
Cudzoziemskiej. G łów nym  celem 
Zw iązku jest ochrona m łodzie­
ży n iem ieckie j przed werbun­
kiem  do francuskie j Legii Cu 
dzoziemskiej.

Braterskie !‘ “ ;a 
od ludzi pracv całego świata 
dla XI ZjazduZw. Zaw. ZSRR

M O SKW A. Na lierwszym  ple 
narnym  posiedzeniu X I Zjazdu 
Zw iązków  Zawodowych ZSRR— 
7 bm. po referacie sprawozdaw­
czym przewodniczącego WCSPS 
N. SzwernJka — złożył sprawo­
zdanie przewodniczący Centra l­
ne j K om is ji R ew izy jne j J. Saw­
ków . Następnego dnia toczyła 
się dyskusja nad obu refera­
tam i.

Uczestnicy dyskusji przyta­
czali fak ty  świadczące o da l­
szym wzroście stopy życiowej 
ludzi pracy, m ó w ili o sukcesach 
osiągniętych przez robotn ików  t 
techników w różnych gałęziach 
gospodarki narodowej, o o lb rzy­
m ich funduszach, które państwo 
przeznacza na polepszenie w a­
runków  pracy zarówno w prze­
myśle jak i ro ln ic tw ie , o me­
chanizacji procesów produkcy j­
nych. Delegaci wskazywali na 
działalność zw iązków zawodo­
wych, mającą na celu podnie­
sienie poziomu wiedzy facho­
w e j związkowców.

Serdecznie w ita li zebrani se­
kretarza generalnego SFZZ — 
Louis Sai!lant'a, k tó ry  przeka­
zał delegatom na Zjazd i wszy­
s tk im  związkowcom ZSRR bra­
terskie pozdrowienia od przeszło 
80 m ilionów  ludzi pracy zrzeszo­
nych w SFZZ.

Louis S a illan t przekazał Pre­
zydium  Zjazdu Czerwony Sztan­
dar SFZZ.

Wśród hucznych oklasków de­
legatów i gości przewodniczący 
Ogólnochińskie j Federacji Zwiąż 
ków  Zawodowych La i Ź o-ju i 
przekazał Zjazdow i braterskie 
pozdrow ienia oraz czerwony 
sztandar jako symbol niezłom­
ne j przyjaźni między narodami 
Chin i Zw iązku Radzieckiego.

Zjazd w ita ła  również delega­
cja p ion ierów  moskiewskich, 
wręczając delegatom podarki.

Obrady Z jazdu trw a ją .

ropejsk i układ o bezpieczeństwie 
zbiorowym  w  Europie przyczy­
n iłb y  się do u trw a len ia  poko­
ju , a przywrócenie mocy u k ła ­
du francusko -  radzieckiego by­
łoby dla F ranc ji poparciem w 
odzyskaniu przez nią swobody 
działania w polityce zagranicz­
nej. Potępił on następnie po li­
tykę rządu francuskiego, k tó ry  
zawsze występował przeciwko 
rokowaniom  z prezydentem Ho 
Szi Minem.

Naród nasz, k tó ry  żąda na­
tychmiastowego zaprzestania 
ognia i uregulowania problemu 
indochińskiego w  drodze poro­
zum ienia — stw ie rdz ił Thorez— 
zna jdu je  trw a le  oparcie w spra­
w ied liw ych i szlachetnych pro­
pozycjach rządu W ietnam skie j 
Republiki Demokratycznej zgło­
szonych na kon ferencji genew­
skie j, propozycjach popartych 
przez Związek Radziecki i C h i­
ny, podczas gdy dwuznaczne sta­
nowisko przedstaw icie li francus­
kich w Genewie graniczy z sa­
botażem te j konferencji.

Francuska Partia  K om unisty­
czna — oświadczy! dale j Tho­
rez — nie szczędziła w ys iłków  
i nie będzie ich szczędzić w 
przyszłości, aby zjednoczyć 
wszystkie s iły  narodowe i de­
mokratyczne.

Zaczęły się już  budzić siły., 
ludowe. Chłopi, w arstw y śred­
nie w  miastach, a nawet część 
burżuazji występują już  przeciw­
ko polityce zdrady i wojny.

Podkreślając haniebną rolę 
burżuazji w zdradzie interesów 
narodowych. Thorez stw ierdzi), 
że ty lko  klasa robotnicza jest 
w stanie podnieść sztandar nie­
zawisłości narodowej. Thorez 
omówi) następnie h istorię  w a lk i 
FPK w  obronie pokoju, niepo­

dległości. postępu 1 wolności 
oraz przedłożył trzy  doniosłe żą­
dania narodowe:

1. W  dziedzinie p o lity k i za­
granicznej — wyrzeczenie się 
ra ty fik a c ji układów  z Bonn 1 
Paryża, zaprzestanie w o jny  w  
Indochinach, zorganizowanie 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie 1 uregulowanie roz­
bieżności między w ie lk im i mo­
carstwam i w  drodze rokowań;

2. zaspokojenie n a jp iln ie j­
szych postulatów gospodar­
czych klasy robotniczej i  wszy­
stkich, ludzi pracy;

3. skuteczna obrona swo­
bód demokratycznych. ♦
Zjazd po tw ie rdz ił, że kom uni­

ści zawsze gotow i są poprzeć w 
parlamencie i w  całym  kra ju  
każdy skuteczny krok  naprzód, 
każdą akcję — odpowiadającą 
interesom klasy robotniczej, na­
rodu, interesom pokoju.

Następnie M. Thorez om ów ił 
sprawę utworzenia jednolitego 
fron tu  klasy robotniczej oraz 
nowe zadania stojące przed ko­
m unistam i.

Kom uniści — oświadczył Tho­
rez — pow inni wzmóc swą in i­
c ja tyw ę i braterskie w ys iłk i, 
aby dla jednolitego fron tu  po­
zyskać ludzi pracy — socjalis­
tów i ich organizacje oraz wszy­
stk ie  ugrupowania znajdujące 
się pod w pływ em  socjalistów 
Kom uniści nie pow inni zapomi­
nać, że utworzenie jednolitego 
fron tu  wymaga uporczywej w a l­
k i z ich strony, że pow inni oni 
być jak  na jgorliw szym i zwolen­
nikam i zjednoczenia.

W zakończeniu M. Thorez we­
zwał do pracy nad wykuciem  je ­
dności wszystkich s il narodo­
wych i demokratycznych — je ­
dności. która jest ręko jm ią  zmia 
ny po lityk i tak  upragnionej 
przez Francję.

Wieczorem 5 czerwca podczas I I  Ogólnoniemieckiego Z lo tu  
Młodzieży znani pisarze książek dla młodzieży czy ta li w  m ia­
steczku p ion ierów  im . Ernesta Thalmanna w  W uhlheide, w y­

ją tk i ze swych utworów .
Na zdjęciu: Han Joachim  Hartung, wśród pionierów.

Foto CAF

Swtęfi  ̂ prsyjaini 
młodzieży

radzieckiej i fińskiej
M O SKW A. Jak donoszą z H e l­

sinek 6 17  czerwca br. obchodzo 
no w  fiń s k im  mieście Lappeen- 
ran ta  „Ś w ię to  p rzy jaźn i m ło­
dzieży radzieckie j 1 fiń s k ie j“ . Do 
Lappeenranty przybyła 120-oso- 
bowa delegacja młodzieży ra­
dzieckiej. Na dworcu gości po­
w ita ły  tysiące mieszkańców m ia­
sta oraz przedstaw iciele m ło­
dzieży z całej F in land ii.

Program święta składał się 
z koncertów, zawodów sporto­
wych oraz wieców przyjaźni. Na 
imprezach obecni by li przedsta­
w ic ie le  Zw iązku Radzieckiego. 
C h ińskie j R epublik i Ludow ej i 
k ra jó w  dem okracji ludowej, ak­
tyw iśc i Towarzystw a „F in la n ­
dia —  Związek Radziecki“ .

„Nie”  -  oto odpowiedź narody francuskiego 
na próby utworzenia „armii europejskiej”

PARYŻ. W środę po połud 
niu  podjęta została we francu ­
skim  Zgromadzeniu Narodowym  
debata nad sprawą Indoehin, 
k tó re j przebieg — ja k  podkre­
śla ją dziennik i paryskie — mo­
że okazać się fa ta lny  dla rządu 
Laniela wobec stale wzm agają­
cej się k ry ty k i stanowiska dele­
gacji francuskie j w  Genewie 1 
przybierających na sile żądań 
pokojowego uregulowania kw e­
stii indochińskie j.

Sprawozdanie, k tóre w yg łos ił 
w parlamencie m in. B idau lt 
m iało na celu rozw ianie obaw 
i niezadowolenia w ie lu  deputo­
wanych z powodu p o lityk i rzą­
du wobec problemu indochiń­
skiego.

B id au lt us iłow ał odeprzeć sta­
w iane mu zarzuty, iż prowadzi 
w Genewie podwójną grę, o fia ­
ru jąc pokój jednym , a zachęca­
jąc do w o jny  drugich. „G ra, 
którą  prowadzę — powiedział 
m in is ter B idau lt pompatycznie 
— jest grą o Francję, o pokój“ . 
Przecząc jednak samemu sobie, 
B idau lt domaga! się wzmocnie­
nia francuskich s il zbrojnych w 
Indochinach oraz usiłow ał w y ­
kazać konieczność wycofania z 
Laosu i Kambodży walczących 
tam rzekomo oddziałów w ie t­
nam skiej a rm ii ludowej. B idau lt 
zaznaczy! w  zakończeniu, że nie 
może obiecać zgromadzeniu na­
rodowemu pozytywnych w y n i­
ków rokowań w  Genewie, za­
pewni! jednak zgromadzenie, 
że jest pełen dobrej woli.

Następnie zabrał glos deputo­

wany radyka lny P ie rrc  Mendes 
France. Potępił on delegację 
francuską w  Genewie za niedo­
stateczne kon tak ty  z przedsta­
w ic ie lam i W ietnam skie j Repu­
b lik i Demokratycznej.

Następnie zabrał głos b. gaul- 
lis ta  gen. Koenig, k tó ry  ośw iad­
czył, że ca łkow itą  w inę za po­
pełnione w  Indochinach błędy 
ponosi rząd.

Następny mówca, deputowany 
kom unistyczny Raymond Guyot 
potępi! stanowisko delegacji 
francuskie j w  Genewie s tw ie r­
dzając. że nie w ykazuje ona dą­
żenia do pokoju. G uyot w ypo­
wiedział się za dym isją  rządu i 
zaapelował o współpracę między 
kom unistam i i socjalistam i.

-A-
Na posiedzeniu kom is ji 

spraw zagranicznych francus­
kiego Zgromadzenia Narodowe­
go w  dniu 9 bm. odbyło się gło­
sowanie nad sprawozdaniem 
.Jules Mocha. k tó ry  wypow ie­
dział się zdecydowanie prze­
ciw ko ra ty f ik a c ji uk ładów  o 
t.zw. „europejskie j wspólnocie o- 
bronnej“  — 24 głosami przeciw­
ko 18 przy 2 wstrzym ujących 
się kom isja przyję ła sprawozda­
nie Jules Mocha.

Tak więc, kom isja spraw za­
granicznych francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego w ystąp i­
ła przeciwko układow i o „euro­
pe jskie j wspólnocie obronnej", 
m im o in te rw enc ji B idau lt, k tó ry  
przybył specjalnie do Paryża, 
by m. In. w płynąć na w yn ik  
glosowania w  kom isji.

Skazanie g ru p y  sp isko w có w  
D e ríio se ra  w  N R D

Na marginesie Genewy
Doniesienia korespondentów z 

Genewy wskazują na wielce 
charakterystyczne zjaw isko 
dziejące się. rzec można, n ie ja ­
ko na marginesie konferencji w 
spraw ie K o rc i i Indoehin. Oto. 
w ykorzystu jąc obecność w  Ge­
newie przedstaw icie li Chińskie j 
R epublik! Ludowej, do Szwaj­
ca rii przybyw a ją liczne delega­
cje handlowe z F ranc ji, Belgii. 
Wioch, Niemiec zachodnich 1 
innych krajów- Można też zano­
tować już pierwszy konkretny 
w yn ik  tych spotkań. Jest nim 
ogłoszona przed k ilk u  dn iam i 
wiadomość o przyjęciu przez 
Chiny Ludowe zaproszenia b ry ­
ty jsk ich  przemysłowców w 
spraw ie wysiania do A n g lii 
ch ińsk ie j delegacji handlowej.

Jak podaje agencja prasowa 
„Associated Press" grupa b ry ­
ty jsk ich  przemysłowców, która 
prowaifz iia  w Genewie rozmo­
wy handlowe z przedstaw iciela­
m i Chin Ludowych, reprezentu­
je „w ie le  dziesiątków tysięcy 
firm . praktyczn ie biorąc — 
wszystkie towarzystwa b ry ty j­
skie". I co jest rzeczą godną 
podkreślenia — ja k  stw ierdz ił 
rzecznik te j grupy — dz ia ła l­
ność je j „je s t prowadzona za 
pełną wiedzą rządu b ry ty jsk ie ­
go 1 cieszy się jego błogosła­
w ieństwem ".

Ogromny, pięćset m illono  - 
wy rynek chiński, odcięty od 
handlu z Zachodem barierą a- 
merykańskieb zakazów w  co­
raz w iększym  stopniu przyciąga 
uwagę kó ł gospodarczych we 
wszystkich kra jach kap ita ł! 
stycznych. Zastój ekonomiczny, 
groźba straszliwych skutków 
kryzysu lęgnąeego się w Sta­
nach Zjednoczonych, zaostrzona 
konkurencja na zwężonych ry n ­
kach św iata kapitalistycznego— 
wszystko to skłania co trzeź­
wiejsze koia gospodarcze na Za­
chodzie, do szukania nowych 
rynków  handlowych. Przede 
wszystkim  zaś k ie ru je  Ich 
wzrok w stronę Chin Ludowych, 
których możliwości eksportowe 
obliczane są na półtora do 
dwóch m ilia rdów  dolarów rocz­
nie.

tA
Nie ty lko  A ng lia  podejmuje 

k ro k i w  k ie runku  nawiązania 
norm alnych stosunków handlo­
wych z Chińską Republiką Lu­
dową. Czynią to także tacy 
w ie rn i sojusznicy Stanów Z jed­
noczonych ja k  Niemcy zachod­

nie i  Japonia. W ciągu ub. roku 
np. w ljrew  am erykańskim  za­
kazom eksport Niemiec zachod­
nich do Chin Ludowych wzrósł 
dziew ięciokrotn le w  porówna­
niu  z rokiem  1952. A Japonia 
w  ciągu niespełna roku 11 razy 
w prow adziła  zm iany w  listach 
towarów , które mogą hyć eks­
portowane do Chin Ludowych, 
stale rozszerzając Ich asorty­
ment.

To w yłam yw anie się najpo- 
słuszniejszych nawet sate litów 
am erykańskich spod nałożonych 
przez Stany Zjednoczone zaka­
zów handlowych jest jeszcze 
jedna oznaką zmniejszających 
się w p ływ ów  Waszyngtonu w 
świecie kap ita lis tycznym , jesz­
cze jedną oznaką bankructw a 
„p o lity k i s ity". L in ią  przewod­
nia  Stanów Zjednoczonych na 
je j az ja tyck im  odcinku jest izo­
lacja Chin Ludowych i temu m 
in. s łuży ły  niewybredne I b ru­
talne m anewry delegacji amery­
kańskie j w początkach konfe­
renc ji genewskiej. A tymczasem 
jesteśmy św iadkam i ja k  właśnie 
na konferencji genewskiej, pod 
wpływem  ob iektyw ne j koniecz­
ności ekonomicznej, państwa 
zachodnie szukają kon taktu  z 
Chińską Republiką Ludową nie 
ty lko  w sprawach będących o fi­
c ja lnym  przedmiotem obrad, 
lecz również na płaszczyźnie go­
spodarczej.

'k

Sprawa szybkiej norm alizac ji 
stosunków handlowych z C h i­
nam i Ludowym i, sprawa znie­
sienia krępujących swobodny 
handel zakazów, narzuconych 
przez Stany Zjednoczone, w re­
szcie sprawa z likw idow an ia  p i­
rackiego gniazda czangkalsze- 
kowców na Taiw anie, którego 
ofiarą padło już przeszło 70 
statków  różnych narodów — 
oto naglące problemy dla tych 
wszystkich k ra jów , które prag­
ną wzmocnienia swoje j gospo­
da rk i osłabionej wyścigiem 
zbrojeń.

I trzeba dodać, jest to sprawa 
nie ty lko  zdrowej m yśli ekono­
micznej, aie i zdrowego sensu 
politycznego. Jest bowiem rze­
czą jasną — jak pisze paryski 
dziennik „M onde", że „norm a­
lizacja stosunków handlowych 
jest najlepszą drogą do zbliże­
nia między Wschodem i Zacho­
dem".

TOM ASZ A T K IN S

BER LIN . Agencja ADN dono­
si, że Sąd Najwyższy N iem iec­
k ie j Republiki Demokratycznej 
w ydał w yrok w  procesie grupy 
spiskowców, na k tó re j czele stal 
Georg Dertinger.

Spiskowcy przyznali się, że ce­
lem ich było przeszkodzenie po­
kojowem u zjednoczeniu Niemiec 
na zasadach demokratycznych, 
obalenie władzy robotników  i 
chłopów oraz przyłączenie Nie­

m ieckie j R epublik i Dem okra­
tycznej do uzależnionego od 
A m eryki im peria listycznego i 
m ilitarystycznego państwa boń- 
skiego.

Za popełnione zbrodnie Sąd 
Najwyższy w yda l w yrok  skazu­
jący: Dertingera na 15 lat, Ple- 
vego na 13 lat, Ilsę Bubner na 
11 lat, Brandta na 10 lat, Jentz- 
scha na 7 lat, Zinssera na 3 lata 
ciężkiego w ięzienia.

Zloty młodzieży 
demokratycznej 

m Austrii
W IEDEŃ. W dniach od 5 do 7 

czerwca w  w ie lu  miastach A u ­
s tr ii odbyw ały się tradycyjne 
zloty młodzieży dem okratycznej, 
w  czasie których tysiące chłop­
ców i dziewcząt m anifestowało 
pod hasłami w a łk i o pokój, o 
lepsze, szczęśliwe życie, prze­
c iw ko propagandzie wojenne j i 
bezrobociu. Uczestnicy tych ma­
n ifes tac ji dom agali się również 
przyznania m łodzieży praw  so­
cja lnych.

W zlotach w zię ły  udzia ł de­
legacje młodzieży Zw iązku Ra­
dzieckiego, Węgier, N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej i in ­
nych kra jów .

W czasie zlo tów  odbyw ały się 
festiw a le młodzieżowych zespo­
łó w  artystycznych i masowe za­
wody sportowe.

Przeciw wojnie,
w obronie praw młodzieży
SZTO KHO LM . W  dniach 5 — 

7 bm. odbył się w  mieście Arbo- 
ga I I  Zjazd ZwiązJtu Szwedz­
k ie j M łodzieży Dem okratycznej 
z udziałem około 300 delegatów. 
Na Zjeździe omówiono zadania 
młodzieży szwedzkiej w  walce o 
pokój, o polepszenie warunków  
bytu, w  obronie praw  m łodzie­
ży.

P i e r i r s ż a  i d  k r a i u

N arada młodzieżowa
poświęcona popularyzacji czytelnictwa
W dniu 8 bm. odbyła się w 

Stalinogrodzie pierwsza w  kra ju  
wojewódzka narada młodzieży 
szkół podstawowych poświęco­
na popularyzacji czyteln ictwa. 
W zięli w  n ie j udzia ł uczniowie, 
którzy należą do szkolnych ze­
społów propagowania czyte ln ic­
twa. W skład takiego zespołu 
wchodzi od 15 do 30 uczniów 
starszych klas. Młodzież odw ie­
dza absolwentów kursów dla a- 
na lfabetów, przynosząc im  książ­
ki i dyskutując z n im i nad prze­
czytaną lekturą. W ten sposób 
uczniowie pomagają w popula­
ryzacji czyte ln ic tw a i zapobie­
gają w tórnem u analfabetyzmo­
w i. A kc ją  tą objętych jest około

15 tys. dorosłych, rw ła  szcza rA
wsi.

M łodzież dz ie liła  się na nara­
dzie swoim i osiągnięciami. Ży­
wa dyskusja wykazała, że m ło ­
dzież po tra fi nie ty lko  korzystać 
z dobrodzie jstw  ośw iaty, ala 
również ak tyw n ie  ją szerzyć.

-A-
W  zw iązku z zakończeniem 

io k u  w  szkołach dla  pracują­
cych w  Stalinogrodzie odbył się 
w ie lk i Z lo t P rzodow ników  Pra­
cy i Nauki. W zięło w  n im  udzia ł 
około 400 dełegatów-przodowni- 
ków  pracy i nauk i ze szkół pod­
stawowych i licealnych w oi. sta- 
linogrodzkiego. Szkoły tego typ u  
kształcą ludz i nie odryw a jąc ich 
od warsztatu pracy.

22  Ispea Zlot Młodzieży Białostocczyzny
B IA ŁY S T O K  (kor. w l.).—

Zarząd W ojewódzki ZM P 
w  B ia łym stoku zw o łu je  na 
dzień 22 lipca br. do B ia łe­
gostoku Z lo t przodującej 
młodzieży w  prasy i walce 
o rozwój województwa. Ple­
num ZW uchw a liło  apel 
wzyw ający młodzież do ak­
tywnego włączenia się w 
n u rt w a lk i o przekształce­
nie oblicza Białostocczyzny. 
Ape! wzywa młodzież ro­
botniczą do udziału w  pod­
noszeniu jakości i ilości 
p rodukcji, do przodowania 
w  walce o oszczędność su­
rowca, m ateria łów  i energii 
e lektrycznej, o w ykorzysty­

wanie odpadów i wzboga­
canie asortym entu tow a­
rów  konsumpcyjnych.

S tu d io w a n ie  s ta tu tó w  sp ó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , ro z w i­
ja n ie  w a lk i o zo rga n izow a n ie  
s p ó łd z ie ln i w  s w o je j w s i. w a l­
ka o u m o c n ie n ie  ! rozszerze­
n ie  g o s p o d a rk i s o c ja lis ty c z n e j 
na w s i, o rg a n iz o w a n ie  m ło d z ie ­
ż o w y c h  b ry g a d  P o lo w ych , o - 
b o ro w y e h . t ra k to ro w y c h , w p ro  
w a d za n ie  t  rozszerzan ie  p rz o ­
d u ją c y c h  m e to d  '.p ra w y  r o l i  
1 h o d o w li — to  g łó w n e  zada­
n ia  p os ta w io n e  p rzed  m ło d z ie ­
żą w ie js k ą .

Z lo t stanie się w ie lką .
patriotyczną m anifestacją 
m łodzieży województwa 
białostockiego.

(8.)

II Międzynarodowa Konferencja 
Przemysłu Skórzanego

obraduje w Warszaiuie
8 bm. rozpoczęła się w  sali ZZ 

ZNP w  W arszawie I I  M iędzy­
narodowa K onferencja Pracow­
n ików  Przemysłu Skórzanego, 
Obuwniczego, Futrzarskiego i 
W yrobów Skórzanych. W obra­
dach bierze udzia ł ponad 100 
delegatów z 21 kra jów .

Podczas obrad popołudnio­
wych pierwszego dnia i w  d ru ­
gim dniu, toczyła się dyskusją 
nad referatem  sprawozdawczym 
sekretarza generalnego Zrzesze­

nia  tych przem ysłów  —  A id *
Hochfeldera i referatem  prze­
wodniczącego zrzeszenia Fer­
nanda Maurice'a. Obrady trw a ­
ją.

Komunikat SGGW
R e k to ra t S z k o ły  G łó w n e j G ospo­

d a rs tw a  W ie js k ie g o  poda je  do w ia ­
dom ośc i, te  osoby, k tó re  w  la ta c h  
u b ie g ły c h  n ie  d o k o ń c z y ły  s tu d ió w  
w  SG G W  m ogą je  obecn ie  u k o ń c z y ć  
w  c h a ra k te rz e  e k s te rn is tó w .

P o d jn ia  n a le ż y  sk ład a ć  w  R ekto ­
ra c ie  d o  dn ia  30 czerw ca b r.

*  R A D A  M IN IS T R Ó W  ZSR R
p ow z ię ła  u c h w a le  w  s p ra w ie  
ro zp isa n ia  P o życzk i R o zw o ju  
G o sp o da rk i N a ro d o w e j ZSRR 
na  sum ę 16 m ilia rd ó w  r u b l i  z 
te rm in e m  s p ła ty  w  c iągu  20 
la t.

*  D U Ń S K A  d e l e g a c j a  
H A N D L O W A  p rz y b y ła  do Mos
lewy. P rz y b y c ie  d e le g a c ji je s t 
zw iązane  z ro zpo c z y n a ją c y m i 
sdę m ie d z y  ZSRR a D an ią  ro ­
k o w a n i am i han d lo w y m d .

*  DO P R Z E R W A N IA  W O J­
N Y  W IN D O C H IN A C H  w z y ­
w a ją  w s z y s tk ic h  F ra n cu zó w  
re p a tr ia n c i z In d o e h in  1 cz ło n ­
k o w ie  ro d z in  p o le g ły c h  w  w o j­
n ie  in d o c h iń s k ie j.

*  D O W Ó D Z T W O  N A C Z E L ­
N E  W IE T N A M S K IE J  A R M II 
L U D O W E J w ys to so w a ło  do do­
w ó d z tw a  fra n c u s k ie g o  w  In d o ­
ch in a ch  p ism o  o rozpoczęc iu  
ro k o w a ń  w  s p ra w ie  ra n n y c h  i 
c h o ry c h  je ń c ó w  W ie tn a m s k ie j 
A rm ii L u d o w e j.

*  R O B O T N IC Y  E G IP S C Y  w  
P o rt-S a ld  o d m ó w ili o bs łu g i

z e p ły w a ia c y c h  przez K a n a ł 
S u e sk i fra n c u s k ic h  o k rę tó w  
w io za cvch  p o s iłk i do In d o e h in

*  O K R Ę T Y  M A R Y N A R K I 
W O JE N N E J U SA z a trz y m u ją  u 
w y b rz e ż y  H on d u rasu  i G w a te ­
m a li s ta tk i h a n d lo w e  uda jące  
sie do G w a te m a li, d o k o n u ją c  
ic h  re w iz j i.

¡PROGRAM RADIOWY
na  dz ień  11 cze rw ca  1954 r .

(P IĄ T E K )
P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia : 7.40, 15.25.

W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00, 7.50,
12.04, 16.00 , 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.25 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a . 5.40 K o n c e r t 
pc ira n n y , 6.15 D la  n a u c z y c ie li 
— fe l ie to n  W ac ław a  W a le w ­
sk iego  p t. „W  p o k o ju  n a u c z y ­
c ie lsk i::', p rzed  ko ńce m  ro k u  
s z k o ln e g o ", 6.30 K a le n d a rz  Ra- 
d to w y , 6.37 „ Z  p io se n ka  do 
p ra c y " ,  6.50 G im n a s ty k a , 7.15 
M o z a ik a  m u zyczna , 8.00 D la  
m ło d z ie ż y  sz k ó ł p o d s ta w o w y c h  
„ B łę k i tn a  s z ta fe ta " , 8.25 K o n ­
c e r t p o ra n n y , 9.00 A u d . d la  
k la s  IX ,  9.40 D la  p rze d s z k o li — 
z a b a w y  ry tm ic z n e  p t. „N a d  
s tru m y k ie m "  w  o p ra ć . M a r i i  
W ie tn am  10.00 D u e ty  i  a r ie  
ope ro w e, 10.35 K o n c e r t  so lis ­
tó w , 11.05 D la  k la s  I I I  — IV  
s łu c h o w is k o  p t. „M a d z ia , Jaś 
ł  w ie rs z e ", 11.30 M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o śc i. 12.10 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a . 12.25 „N a  sw o js k ą  
n u tę "  — g ra  Zespó l H a rm o n is - 
tó w  Józefa  S tsc ia , 12.45 A u d . 
d la  w s i, 13.00 P rze rw a , 15.30 
D la  dz ie c i — ode. oow . E d m u n ­
da N i za u rs k  lego p t. „T a je m n i­
ca d z ik ie g o  s z y b u " , 16.05 P o ­
gadanka  le k a rs k a  d r  A n ie l i  
P o p ie la rs k ie j p t. „P rz e d  p rz y -

bycóem  le k a rz a " , 18.15 K o n c e r t
p o p o łu d n io w y , 17.00 A u d . s p o r­
to w a , 17.10 „S łu c h a c z e  p is z ą "— 
aud. B iu ra  S tu d ió w . 17.20 
S k rz y n k a  O gó lna  P R  w  o p ra ­
c o w a n iu  Tadeusza K rz e m ie n ia , 
17.30 Z  c y k lu :  „O d  T a t r  do 
—a lt y k u "  — m u z y k a  lu d o w a — 
„K ra k o w s k ie " ,  17.45 U tw o ry  
s k rz y p c o w e  w  w y k .  H e n ry k a  
P a lu lis a , 18.00 Z  c y k lu :  „Ś p ie ­
w a m y  p ie ś n i' i  p io s e n k i"  — 
aud . s ł.-m u z . w  o p ra ć . J a n in y  
S k o ru p k i, 18.20 A u d y c ja  k o n ­
k u rs o w a  „C z y  znasz tę  ks ią ż ­
k ę " ,  18.25 „N a  m ło d z ie ż o w e j 
a n te n ie " , 18.50 „D z ie ń  u ro d z in "  
— o p o w ia d a n ie  W ita l i ja  P e t- 
Lowanego, 19.05 G ra  O rk ie s tra  
R ozg ło śn i K ra k o w s k ie j p. d. 
Je rzego  G erta , 19.50 A u d y c ja  
d la  wsd, 20.30 „T a k ie  c z a s y " — 
ko m e d ia  Je rzego  J u rá n d o la  n a ­
g ran a  w  P a ń s tw o w y m  T e a trze  
K a m e ra ln y m  w  W arszaw ie , o -  
p rs c o w a n le  ra d io w e  J . M a ł­
ko w s k ie g o  1 W . O p a łka , 22.20 
M u z y k a  taneczna  w  w y k . O r­
k ie s t ry  T aneczne j R ad ia  W ę­
g ie rsk ieg o .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega sob ie  
m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji 
ty g o d n ik  „R a d io

1  í& v k J tw ú i

„///////////////¿ y /w /m tiw s '
Tam, gdzie podsypał w ięcej na­

wozu . fosforowego, źdźbła Pyły 
twardsze, pełniejsze; gdzie więcej 
azotu — źdźbła me były tak twarde, 
lecz za to wyższe, zielone. Gdzie 
podorywki zastosował natychm iast 
po żniwach, było znacznie m niej 
chwastów niż tam, gdzie się spóźnił 
z podorywkam i. Stale przekonywał 
się przy tym , że rady Siewierskiego 
były bardzo cenne. Janek zapyta! go 
raz: „Czymże ja wam zapłacę za ty ­
le nauki?“ . „Zwracam  ci ty lko  to, 
czego nauczy! mnie tw ó j ojciec“  — 
odpowiedział S iew ierski.

A ojciec Janka byl gospodarzem 
sławnym  na całą okolicę. N iem ało 
się potrudził, aby z tych lichych pia­
sków uczynić glebę jak się patrzy. 
Wśród ludzi cieszył się za to m irem  
i poważaniem.

Jednakże Jankow i nie przyszło te­
go roku korzystać z obfitych, po raz 
pierwszy samodzielnie zebranych 
plonów. Byl to bowiem rok 1939. 
Przyszli Niemcy i większość gospo­
darzy w ys ied lili w Lubelskie. Gospo­
darz, do którego tra f ił Janek, nie 
by) gospodarzem złym. Szczerze 
współczuł jego doli i na ogól nieźle 
go trak tow a ł. Lecz gospodarstwo 
swoje prowadzi! w sposób godny na j­
wyższego politowania. Nie stosowa! 
ani podorywki, ani regularnego pło- 
dozmianu, ani g łębokie j o rk i — tych 
zw ykłych zabiegów agrotechnicz­
nych. już od dziesiątków lat stoso­
wanych przez chłopów w  Poznań­
ski em.

— G łupia ta ziemia, żę wam rodzi 
— powiedział pewnego razu Janek, 
patrząc na p łyc iu tko  odwalone s k i­
by tłustego lessu.

Gospodarz, jak już powiedzieli­
śmy, nie byl człowiekiem złym, ale 
od czasu tego Jankowego powiedze­
nia, zm ienił się do niepoznaki Ura­
żona duma nie dawaia mu spokoju

,— nie pom ija ł żadnej okazji doku­
czenia Jankow i.

Natychm iast po wyzwoleniu Gniez­
na przez A rm ię  Radziecką Janek 
Cięty pomknął do rodzinnego Prze­
jazdu lotem strzały.

Po powrocie z wysiedlenia do ro­
dzinnego Przejazdu, Janek C ięty za­
stał zabudowania na miejscu. Były 
jednak dosyć podniszczone. Inw en­
tarza zarówno żywego jak i m artw e­
go nie było wcale. Janek zakasał rę­
kaw y i z desperacką odwagą rzucił 
się w  w ir  pracy.

— Dopłynę, lub z honorem utonę
— poprzysiągł sobie zaciskając zęby.

Na pomoc Siewierskiego niewiele
mógł liczyć, gdyż gospodarstwo jego 
niemniejszej uległo m in ie . Zresztą
— m ia ł już cale dwadzieścia la t!

K iedy po tygodniu przybyły m at­
ka 1 siostra — w chlew ie piszczało 
już tro je  kupionych okazyjn ie pro­
siąt, w ku rn iku  siedziała na grzędzie 
z m iną kró low ej jedna jedyna pstro­
kata kura, która przyb łąkala się nie 
wiadomo skąd, a w sta jn i chw ia ł się 
u żłobu siwy, kościsty walach. Zo­
s taw ili mu go żołnierze radzieccy, 
ponieważ nie mógł iść dale j z w y­
cieńczenia. Janek z początku myślał, 
że nic z niego nie będzie, ale że u- 
dało mu się zdobyć dla niego trochę 
owsa. powoli przychodzi! do siebie. 
Po miesiącu stal się z niego zupeł­
nie dorzeczny koń.

T rudn ie j było z krową. Większość 
bydła Niemcy uprow adzili ze sobą. 
Czego nie zdążyli uprowadzić cyw ile
— zeżarły wygłodnia łe rozb itk i h it­
lerowskiego wojska. Janek pojechał 
aż w Łow ickie do swojego dalekiego 
krewniaka, k tó ry  mu po długich ko­
rowodach i ty lko  ze względu na po­
krew ieństwo, jak  tw ie rdz ił, sprzedał 
graniastą ja łówkę. Okazało się na 
szczęście, że ja łów ka była niezłej ra­
sy — już w pierwszym roku po ocie­

leniu zaczęła dawać piętnaście l i ­
trów  mleka dziennie. Z samego ty l­
ko m leka mógł zapłacić podatki i 
dokupić jeszcze to i owo do gospo­
darstwa. Jednak nie byłby synem 
dobrego, poznańskiego gospodarza, 
gdyby na tym  m yśla ł poprzestać. 
M ia ł on cel dalszy, większy i n a jw y­
raźnie j określony do na jd robn ie j­
szych szczegółów. Przedstawia! mu 
się w idealnym  kształcie jego w ła­
snej, przedwojennej gospodarki —

Rys. D. Staszewska

tak ie j, jaką mu zostawił ojciec. A 
więc: dwa konie, sześć krów , dw a­
dzieścia świń, k ierat, sieczkarnia, 
m łocam ia, w ia ln ia , siewnik. ku lty - 
wator, osiemnaście k w in ta li żyta z 
hektara i dwadzieścia k w in ta li psze­
nicy. Tak m niej więcej wygląda go­
spodarstwo średniorolnego chłopa w 
Poznańskim.

I zaczęły się lata pracy, od k tóre j 
trzeszczało w kościach i zasychało

w  gardle. Do roboty nie starczało mu 
dnia. W idziano go nieraz w księ­
życowe noce, ja k  szedł pochy­
lony za pługiem. O czw arte j 
nad ranem wstaw ał do obrząd­
ku. K ilka k ro ć  w ypom inał go ze 
zgorszeniem ksiądz z ambony, że 
pracował w  niedzielę jak  ja k i here­
tyk. Dziewczęta podśmiewały się z 
niego, że nigdy go nie w idać na żad­
nej zabawie. Rówieśnicy nie wstę­
powali do niego. M ilczącą zmową u- 
znawali go za przynależnego do po­
kolenia, którem u już nie w głowie 
kaw alerskie zabawy. Starzy z sza­
cunkiem  k iw a li g łowam i i w ielozna- 
cząco m ó w ili: „Janek Cięty — ho, 
ho.-., zobaczycie za parę lat...“ .

Janka nie obchodziło ludzkie ga­
danie. Mogli tam sobie m ówić o nim  
dobrze lub źle — poza gospodarką 
nie w idz ia ł świata.

W okresie robót polnych, a zwłasz­
cza po żniwach, wygląda! ja k  cień 
cziowieka. W ychudły, przygarbiony, 
z poczerniałą twarzą, na k tó re j ja rzy­
ły  się zapadnięte oczy — przypom i­
na! sękatą szczapę osmaloną ogniem.

— Janek — m ów iła często matka, 
gdy wieczorem zasypiał nad m iską 
przy stole — a poszedłbyś spać w re­
szcie, zamordujesz się na nic synecz­
ku...

Z ryw a ł się w tedy na równe nogi, 
spoglądał pó łprzytom nym  wzrokiem  
po izbie i pyta!: „a  krow y już do jo­
ne?“ . Szedł potem do koni zobaczyć 
czy mają dosyć owsa, sprawdzał, czy 
jest rosa na traw ie . Jeśli je j nie by­
ło, niechybny to znak. te  nazajutrz 
może być deszcz. W zależności od po­
gody należało ułożyć plan zajęć na 
następny dzień.

Ow tru d  zażarty stop ił go w nie­
podzielną całość z o jcowskim  zago­
nem. Przelał w  ten zagon swój pot, 
swoją krew , swoją wolę. W wiosen­
nym fa lowaniu łanów wyczuwał 
pulsowanie własnego serca. T raw y 
m ia ły  ko lor jego oczu, a jego włosy 
upodobniły się do dojrzałego owsa. 
Już chyba ty lko  jedna śmierć mo­
głaby go rozdzielić z ziemią ojców.

(c.d.n.)
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MN IE J  w ięcej ro k
tem u, w  grom a­
dzie B ia łow ieża 
otoczonej dookoła 
gęstą puszczą, za­
m ieszkała znana 

powszechnie czołowa sports­
m enka w ie jska  — Helena 
K rogulewska. N ie by łoby w  
tym  nic dziwnego, gdyby 
Helena .już na drug i dzień po 
przyjeżdzie nie zw róciła  na 
siebie uw ag i całej wsi. „W il­
ka zawsze ciągnie do lasu“ 
— m ów i stare przysłow ie lu ­
dowe. A  sportowca? —  w ia ­
domo, na boisko, albo je ś li 
takiego nie ma, nie pogardzi 
on ani łąką an i Jasem...

Helena od razu poczuła się 
ja k  w  rodzinne j w s i; ub ra ła  
dres sportowy, le kk ie  panto­
f le  i... w  drogę na poszuki­
w anie dogodnego m ie jsca na 
codzienne tren ing i. Puszcza 
to nie zw ycza jny las, po k tó ­
ry m  można by swobodnie 
pobiegać; łą k i są tu  podmo­
kle, gdzie w ięc trenować 
zastanaw iała się Helena. Po­
stanow iła  — na jle p ie j będzie 
biegać po a le jkach Narodo­
wego P arku B iałow ieskiego. 
To było najlepsze w yjśc ie  z 
te j trudn e j sytuacji. Szybko 
ściągnęła w ięc dres, na nogi 
na łożyła „ko lce“ , z rob iła  k i l ­
ka przysiadów, le kk ich  w y- 
m achów rą k  i nóg i swo­
bodnym  truch tem  pobiegła 
p ierwszą a le jką  parku.

—  T fu ! — z pogardą splu­
w a ły  przechodzące przez pa rk  
starsze kob ie ty ; ja k i to d ia ­
beł sprow adził do nas tę 
dziewczynę; ja k  ona 'wyglą­
da ta  bezwstydnica! —  mó­
w i ły  do siebie odwracając 
g łow y w  przeciw nym  k ie ru n ­
ku i wznosząc błagaln ie  ręce 
ku  niebu.

Za k ilk a  dn i osamotniona 
dotychczas Helena poczuła się 
ju ż  nieco raźnie j. Do B ia ło ­
w ieży przyjechało sporo m ło­
dych dziewcząt i  chłopców z 
całego k ra ju  na zorganizo­
w any tam  kurs d la  w ie jsk ie ­
go a k tyw u  sportowego. P rzy­
jecha ł też czołowy działacz 
w ie jsk iego ruchu sportowego 
—  Sabam. B ia łow ieżanie n ie  
w id z ie li jeszcze ty lu  m ło  - 
dych ludzi, k tó rzy  kopią rT -  
kę. g ra ją  w  siatkę, g im na­
s tyku ją  się, a w  dodatku 
chodzą ub ran i n ie  ja k  no r­
m a ln i ludzie, lecz w  k ró t­
k ich  spodenkach i  koszul­
kach. Przez d ług i czas spo­
g ląda li oni na n ich z pewną 
pogardą i  n iedowierzaniem , 
w o le li nie wdawać się z n i­
m i w  rozmowę, u n ik a li ich..,

Czas jednak ro b ił swoje. 
Częste śpiewy m łodzieży p rzy 
ognisku, występy artystyczne 
choć powoli, ale stopniowo 
przyc iągały ju ż  n ie  ty lk o  
tam tejszą młodzież, ale i  
starszych m ieszkańców gro­
mady. T ym  sposobem spor­
tow cy zaska rb ili sobie zaufa­
nie m ieszkańców B ia łow ieży, 
Po k ilkuna s tu  tygodniach 
pow sta ł we wsi LZS.

A  dziś? W łaśnie m ija  ro k  
od te j pam ię tnej c h w ili. 
Sportowcy są dum ą miesz­
kańców gromady, są otacza­
n i przez nich szczerą sym pa­
t ią  i  szacunkiem. Sport sta ł

się potrzebą n ie  ty lk o  m ło­
dzieży, ale i  starszych b ia ło - 
w ieżan. Skąd taka pew -  
ność? —  zapyta niejeden z 
czyte ln ików . A  jednak... sięg­
n ijm y  po k ilk a  fak tów .

Niedziela, 6 czerwca 1954 
roku. W raz ze wschodzącym 
na horyzont słońcem, budzą 
się n iem al wszyscy miesz­
kańcy wsi. Jedni b iorą na 
ram iona łopaty, m otyk i, gra­
bie... d rudzy zaprzęgają do 
wozów konie i ciągną na sta­
d ion sportowy w  centrum  
wsi. Sportowcy nie zdążyli 
na czas wybudować boiska, 
a przecież dziś m ają 
w ie lk ie  św ięto —  podsumo­
w anie  rocznego dorobku spor-

p ie rw s i zawodnicy i zawod­
n iczk i z Heleną K rogulecką 
na czele. To b y ł naprawdę 
em ocjonujący d la  m łodzieży 
bieg.

W  odległości około 200 me­
tró w  szykuje się do s ta rtu  
czterech jeźdźców —  żołn ie­
rzy  WOP. Przed trybun ą  u- 
staw iono ty lk o  trzy  s to łk i. 
Ten, k tó ry  przyjedzie ostatn i 
n ie  zdąży ju ż  usiąść na je d ­
nym  ze sto łków  i tym  samym 
zostaje w ye lim inow any z da l­
szego biegu. W  trzecie j ko­
le jce o jeden stołek wa lczy 
ty lk o  dwóch żołnierzy. Z w y­
cięża w zorow y stajenny, zet- 
em powiec K azim ierz Szla­
gowski przed zetempowcem

towege, Będzie w ie le  tmpree,
w  k tó rych  wezmą udzia ł za­
w odn icy  i m łodzież z o k o li­
cy, a nawet z Białegostoku. 
Trzeba im  pomóc. I  dlatego 
już  o godzinie p ią te j rano na 
boisku jest ponad sto fu rm a ­
nek i trzystu  ludzi. Wszyscy 
p racu ją  z zapałem.

— K tóż wam  kazał tak  
liczn ie  o św icie przyjeżdżać 
do roboty na stadion? Może 
by ło  zarządzenie Rady Na­
rodow ej? —  pytam y grupę 
chłopów  zwala jących *  w o­
zu ziemię.

—  K to  by tam  nam  rozka­
za ł; sami przyjechaliśm y, aby 
pomóc naszym sportowcom . 
N ie możemy się za n ich  w s ty ­
dzić —  odpow iadają zgod­
nie. „S zybc ie j“  —  naw o łu ją  
się. Po trzech godzinach sta­
d ion gotow y jest do zawo­
dów.

Tymczasem od rana do 
B ia łow ieży ciągną fu rm a n k i 
1 samochody, przyjeżdżają 
wycieczkowicze. Drzewa i  
s łupy przydrożne m ien ią  się 
przystro jone n ieb iesk im i i 
czerw onym i chorąg iew kam i. 
H a rce rk i i harcerze z prze­
w ieszonym i na szyjach czer­
w onym i chustam i, regu lu ją  
ca łym  ruchem  ulicznym . 
B ram y pow ita lne  i  transpa­
re n ty  nad drogam i dodają 
niecodziennego u roku  i  tak 
p iękne j ju ż  osadzie w  Pusz­
czy B ia łow ieskie j.

Na p iękne j polanie, tuż  pod 
lasem fa lu je  k ilku tys ięczny  
tłu m  w idzów  —  m ieszkań­
ców B ia łow ieży 1 wycieczko­
w iczów. Donośny s trza ł z ka­
rab inu  przeszywa rzadko 
mąconą ciszę uroczej pusz­
czy. Z  k ilk u  punk tów  starto­
w ych położonych w  gęstym 
lesie wybiega k ilkudz ies ię­
ciu  zaw odników  —  c h ło p ­
ców i  dziewcząt. N ie ła - 
tw y  Jest to bieg przez gęste 
zarośla puszczy, m okradła, 
p ło ty, powalone k ło dy  
drzew... Po k ilk u  m inutach 
wśród serdecznych ok lasków  
w idzów  w padają na metę

M ieczysławem  S kow rońskim  
—  przodow n ik iem  w yszkole­
n ia  bojowego 1 politycznego. 
P rzyk ład  z żołn ierzy b iorą 
m ie jscow i chłop i, k tó rzy  na 
w łasnych i  nieosi odlanych 
kon iach p róbu ją  swej spraw ­
ności fizycznej. Zapał i en­
tuz jazm  m łodzieży udzie la 
się starszym  ju ż  gospoda­
rzom, k tó rzy  n ie  da ją spoko­
ju  towarzyszow i Sabanowl 
prosząc go o dopuszczenie ich 
do różnych zawodów.

O glądam y jeszcze ciekawe 
współzaw odnictw o starszych 
chłopów  w  ładow an iu k lo ­
ców i  drzewa na wozy. W  
te j „k o n k u re n c ji"  zwycięża 
para Jan G w a j i  M ik o ła j 
C h iłe ck i; w yścig i w  w orkach 
w yg ryw a  12-le tn l harcerz 
W łodzio Buszko. Huraganowe 
ok lask i towarzyszą występom  
artystycznym  1 chóra lnym  
m ie jscowych zespołów św ie t­
licow ych, popisom gim nasty­
cznym  m łodzieży szkolnej i  
w ie lu , w ie lu  na jp rzeróżn ie j­
szym in nym  atrakcjom .

B y ł to naprawdę bogaty i  
w ie lk i festyn sportowy. Ca­
łe j m łodzieży B ia łow ieży i  
harcerzom, k tó rzy  pod k ie ­
runk iem  tow . Sabana w ło ż y li 
m aksim um  w ys iłku , aby ta 
im preza w ypad ła ja k  na jo­
kazale j (m im o drobnych b ra­
ków  organizacyjnych) należą 
się gorące słowa uznania. 
Również dzięki ogrom nej po­
m ocy K om ite tu  Gminnego 
PZPR i  P rezydium  G m inne j 
Rady Narodowej udzie lonej 
sportowcom, m ieszkańcy B ia­
łow ieży po raz pierwszy w  
życiu og lądali wspania łą re ­
w ię  sportową, k tó ra  na d łu ­
go pozostanie im  w  pamięci.

JO ZEF D E M P N 1A K

CHŁOPCY I DZIEWCZĘ­
TA! A JAK WY SPĘDZA­
CIE WOLNY CZAS W NIE­
DZIELE? CZY POMYSIE- 
LfSCIE O PODOBNYCH 
IMPREZACIP A MOZĘ 
POJDZIECIE ŚLADEM WA 
SZYCH KOLEGOW Z BIA­
ŁOWIEŻY?

5,92 m  M a ry s i K u sio n

R e w e la c ję  o s ta tn ic h  <5wćch ty g o ­
d n i a p o rto w y c h  w  k r a ju  Jest n ie ­
w ą tp l iw ie  M a ry s ia  K u s io n , s łu ­
chaczka  k ra k o w s k ie j W S W F. M ło ­
d z iu tk a  ta  sp o rts m e n k a  w  c iągu  
Jednego z a le d w ie  ty g o d n ia  u z yska ­
ła  re z u lta ty ,  k tó re  m u s ia ły  z w ró ­
c ić  na  n ią  uw a g ę  c a łe j o p in i i  sp o r­
to w e j.  12,3 sek. n a  100 m  i  5.92 m  
w  s k o k u  w  d a l. to  rz e c z y w iś c ie  n ie  
b y le  Ja k ie  w y n ik i ,  je ś l i  w e ź m ie m y  
p o d  u w a g ę  m io d y  w ie k  te j  d z ie w ­
c z y n y  i  n ie d łu g i o k re s  je j  s ta rtó w . 
D o d a jm y  jeszcze, że w y n ik  5.92 w  
« k o k u  w  d a l Jest n a jle p s z y m  p ow o ­
je n n y m  re z u lta te m  w  k ra ju ,  o s ią ­
g n ię ty m  w ‘ te j  d y s c y p lin ie  sp o rtu .

K u s io n ó w n a  co d ru g i dz ień  na 
s ta d io n ie  M P K  O g n iw o  w  K ra k o w ie  
p rz e p ro w a d z a  sy s te m a ty c z n e  t r e n in ­
g i pod  b a c z n y m  w z ro k ie m  sw ego 
o p ie k u n a , d z ia łacza  sp o rto w e g o  w  
K ra k o w ie  — m g r  D u d k a .

D z ie ń  Jest w y ją tk o w o  p og o d n y . 
O  godz. 17 z ja w ia ją  się na  s ta d io -

F o to : W , Z a rz y c k i

n ie  M a ry s ia  K u s io n  1 m g r  D u d e k . 
P rz y g o to w u ją c  s ię  do  t re n in g u  (na 
z d ję c iu ) M a ry s ia  o p o w ia d a  n am  o 
sobie, choć p rz y z n a je , że ją  to  k rę ­
p u je  i  b a rd zo  tego n ie  lu b i.

M a ry s ia  p o ch o d z i z C zechow a, p ow . 
b rzesk ie g o  i  w  Iip c u  s k o ń czy  18 la t. 
S zko łę  p od s taw o w ą  I l ic e u m  u k o ń ­
czy ła  w  T a rn o w ie , skąd też . obec­
n ie  do jeżdża  n a  tre n in g t do  K ra  - 
ko w a .

Po w a k a c ja c h  w  u b . ro k u  p o ­
s ta n o w iła  w s tą p ić  do  W yższe j 
S z k o ły  W y c h o w a n ia  F izycznego , 
.la k  m ó w i, n ie  ż a łu je  sw ego w y ­
b o ru . gdyż  kocha  s p o rt, a pon a d to  
n au ka  w  szko le  id z ie  Jej bardzo  
dob rze : je s t je d n ą  z p rz o d u ją c y c h  
s łuchaczek. P ie rw s z y  ro k  s tu d iń w  
u k o ń c z y ła  z w y n ik ie m  p o m y ś ln y m .

M a ry s ia  zaczęła się  in te re so w ać  
s p o rte m  z p oczą tk ie m  u b . ro k u . W  
szko le  i  l ic e u m  n ie w ie le  m ia ta  cza­
su na u p ra w ia n ie  sp o rtu , ty m  b a r­
d z ie j,  że n a u k a  o d b y w a ła  się w  
g od z in ach  p o p o łu d n io w y c h . W ła ś c i­

w ie  na d o b ra  zaczęła idę Intereso­
w a ć  « p o rte m  w  W S W F i tu ta j  od  
razu  z w ró c ił  na n ią  uw agę  tre n e r  
D u d e k . P o w a żn ie jsza  im p re z a , w  
k tó re j  b ra ła  u d z ia ł, to  c h y b a  ze­
sz ło ro czn e  m is trz o s tw a  P o ls k i w  
w ie lo b o ju , g dz ie  z a ję ła  w ów czrs  7 
m ie js c e  »pośród  30 s ta r tu ją c y c h .

T e g o ro czn e  je j  w y n ik i ,  a szcze­
g ó ln ie  w  s k o k u  w  d a l, o c z y w iś c ie  
n ie  p rz y s z ły  sam e. B y ły  one  o w o ­
cem  ż m u d n y c h  1 s y s te m a tv c z -  
n y c h  tre n in g ó w . M ó w ią c  o "ty c h  
o s ią g n ię c ia ch , M a ry s ia  z w d z ię c z ­
nośc ią  p a trz y  na  sw ego tre n e ra  — 
„J e m u  to  z a w d z ię c z a m " —  tw ie rd z i.

P la n y  na p rzysz ło ść?  A m b itn e . 
K o i.  K u s io n  p ra g n ie  p rzede w s z y s t­
k im  z d o b ry m  w y n ik ie m  u k o ń c z y ć  
u cze ln ię , a ró w n o cze śn ie  ta k  tre n o ­
w ać. a b y  po p e w n y m  czasie w p i­
sać s ię  na lis tę  re k o rd z is te k  P o ls k i. 
C zy p rę d k o  to  nastąp i?  M a ry s ia  
tw ie rd z i,  że n ie p rę d k o , bo a b y  p o ­
b ić  re k o rd , trze b a  2—3 la t  u p o r ­
czyw ego  tre n in g u .

ż y c z y m y  ko t. K u jH on , a b y  Jak n a j­
s z y b c ie j s p e łn i ły  s ię  Jej a m b itn ą  
m a rz e n ia .

R Y S Z A R D  ZD F.B

Ó ie k tlk a  a irakcyh ych . fra g m e n tiy ) te) ic le lk ie )  trrtpfMtJ) 
u fr tn nięm jich no taśm ie f ilm o w e j przez naszego foiorepor* 

tera Marczaka.
1 B ia ło w ie sk ie j zak łóc ił g łuchy s trza ł z karabU

T "  h - * — -fc do startu. Z k ilk u  punk tów  w  lesie, wystar* 
siat chłopców  i dziewcząt, pokonując najprzeróU  

re  przeszkody, aby po k ilk u  m inutach zameldo*

0  A to co? Czyżby organ izator: 
— Nie. to b y ł naprawdę  
gi konne żołn ierzy  
odpadło ju ż  dwóch. Na 
zetempowcy: Skowrońs
1 politycznego oraz Szl 
w a lczy li o pierwsze  
na jednym  stołku.

V zapom nieli o drug im  s to łku f 
u " te j im prezy—wyście 
sta rtu jących  żołnierz]/ 

w idz im y va zdjęciu  —'  
ifc wyszkolenia bojowego 

y stajenny, aż trzy  razy 
z nich. pierwszy usiądzie

^  K to  m ógłby pomyśleć — 
że ładoumnie kloca na 

wóz nalejH & T~l& itL do sportu?
! Na sy-

ux>zy 
po dwóch  
do kloca  

(7 m. długości i  60 cm  średn i­
cy) i  —  da le j trw a  zacięta w a l­
ka o pierwszeństwo załadowa­
nia  kloca na wóz. Chociaż koń  
ma tu  na jm n ie j do roboty, zdo­
b y ł jednak nagrodę  —  100 kg 
owsa.

gnał
t p rzy

dla  wszyst- 
na jm łodsi 

w  w or-

J  Jak

w y b ra li
kach.

f j  I  na koniec rozdanie nagród  
z w y c ię z c o jj^Z n a n y  tpiejsJci 

działacz

ną

wręcza 
konnych  

p ięk- 
żubra.

(j. d.)

Więcej hartu 
m kieleckiej „Stali”

. 5TROW1EC, Radom, Kielce, Skarżysko, Starachowice I wiele Innych 
ośrodkOw przemysłu metalowego leży w woj. kieleckim. W Zakła­

dach Metalowych na ziemi kieleckiej pracują setki tysięcy robotników, 
setki tysięcy młodzieży, która nie jest dotychczas objęta masowym w y­
chowaniem fizycznym . Dfaczeqo? Czyzby sport nie pociągał tamtejszej 
młodzieży? Przeciwnie, ale za jrzy jm y za kulisy działalności sportowej 
tamtejszej Stali.

W Zrzeszeniu Sportowym ..Stal“ , które ma za zadanie kierować ru ­
chem sportowym w zakładach przemysłu metalowego nie potrafiono 
dotychczas wcielić w życie uchwały KC PZPR mówiącej o pracy zw iąz­
ków zawodowych m. In. I w sporcie. Uchwała ta wskazuje:

„niezbędnym  Jest znaczne rozszerzenie związkowego ruchu »por­
towego, który dotychczas nie potrafił Jeszcze całkowicie przełamać 
tendencji do Jednostronnego rozwoju sportu wyczynowego, w oder­
waniu od rozwoju masowego ruchu sportowego".
Radzie Głównej ZS Stal znana jest od dawna niepokojąca sytuacja 

w kieleckiej Stali. M ijają- lata, a dotychczas niewiele zm ieniło się na 
lepsze. Sięgnijm y po kilka wymownych faktów i do źródeł tych niedo- 
magań.

Sekretarzem  Rady Okręgowej, która ma swą siedzibę w  Skarżysku 
był tow. Rok, który obok tego stanowiska piastował jeszcze funkcję  
trenera kolarskiego, poświęcając tej dyscyplinie większość swego cza- 
su. To rozdwojenie funkcji tow, Roka spowodowało, że praca w  Radzie 
Okręgowej poszła Jedynie w kierunku rozwoju kolarstwa, a nie w ła­
ściwej masowej pracy sportowej.

Zarząd Wojewódzki ZMP I W KKF m ając na uwadze dobro sportu 
masowego usiłowały wskazać tow. Rokowi główny kierunek w  Jego p ra ­
cy. Niestety, nie dało to żadnego rezultatu, a w ręcz przeciwnie, tow. 
Rok przestał informować WKKF o swej działalności.

Zarząd W ojewódzki ZMP i W KKF wobec takiego stanu rzeczy w y­
słały do Rady Głównej ZS „Stal" wniosek o zdjęcie tow. Roka ze stano­
wiska sekretarza Rady Okręgowej.

Rada Główna „Stali" zupełnie nie zareagowała na ten wniosek, a tow. 
Rok m ając poparcie swoich w ła d z  zwierzchnich, p ra c o w a ł teraz na wła- 
sną rękę. Dopiero po 8 miesiącach Rada Główna odwołała tow. Roka 
z pełnienia obowiązków sekretarza.

T A K  wygląda epilog tej sprawy, za którą kry je  się długi okres złej 
1 i trudnej do odrobienia pracy.
Idąc za przykładem  tow. Roka wielu starszych działaczy przyjęło  

ten sam styl pracy w kotach sportowych — poświęcając się wyłącz­
nie sportowi wyczynowemu, spychając na dalszy pian sport masowy.

I może właśnie dlatego wielu działaczy oceniło „dobrą“ pracę Stall 
po niezłych wynikach p iłkarzy, lekkoatletów, kolarzy i tenisistów. I te 
dziedziny sportu stały się w pewien sposób elitarne 1 dostępne tylko  
dla wyróżniających się zawodników.

Główne źródło tycli poważnych niedomagań, to przede wszystkim zła 
praca Rady Okręgowej i je j działaczy sportowych. Starsi aktywiści nie 
chcą pomóc swym młodszym kolegom, nie przekazują im nic ze swego 
bogatego doświadczenia. Bardzo często spychają oni na zetempowców 
najbardziej odpowiedzialną, często kierowniczą pracę, nie udzielając 
żadnej pomocy. Gdy zaś ci nie dają rady, zrzucają całą winę na ZMP, 
Taka „praca“ kończy się zwykle ironiczną uwagą w form ie — „Jak to, 
zetempowcy, I nie um ieją kierować?“.

Rozdżwiękl m iędzy starszymi i młodymi działaczami sportowymi 
istnieją na każdym kroku. Np. w  Zakładach Metalowych w Radomiu 
polecono miejscowym aktywistom zetempowskim zachęcić młodzież do 
wzięcia udziału w zawodach masowych. Kiedy zetempowcy rozwinęli 
ożywioną agitację I na starcie stanęło rzeczywiście dużo m łodzieży 
wtedy starsi działacze zapytali z ironią: „No dobrze, sportowcy są. ale 
gdzie — zetempowcy?“. A  tymczasem wśród tych sportowców była 
większość zetempowców.

Fakt ten wskazuje na częste usiłowania wprowadzenia sztucznego 
rozgraniczenia, które poważnie utrudnia pracę sportową. Nie było jed­
nak nikogo, kto by w porę chciał I umiał naprawić ten błąd.

Nie można oczywiście powiedzieć aby w 16 kołach Stali, b rak było 
życia sportowego, są i takie koła spor,towe w niektórych zakładach pra­
cy, gdzie sport cieszy się dużym wzięciem u młodzieży. Ale to bynaj­
m niej nie Jest wynikiem  pracy Rady Okręgowej.

Jednorazowy wysiłek Rady Okręgowej i miejscowego aktywu włożony 
w  organizację spartakiady w  Starachowicach, pozwolił na wykonanie 
planu SPO w 1937(1) procentach. Dzięki temu zrealizowano plan Rady 
Okręgowej, lymczasem w  innych kołach nie wykonano planów zupeł­
nie lub jak np. w Skarżysku tylko w 34 procentach.

Wykonanie planu w  1937 procentach przez koło Stall w  Starachowl- 
cacn. to jeszcze Jeden dowód zupełnej ignorancji planowania, nieznajo­
mości Własnego terenu I zaniżonego planu. Wypadek ten nie ma sobie 

w działalności sportu związkowego i Jest Jeszcze Jednym 
przykładem  bałaganiarskiej pracy Rady Okręgowej „Stali“ w Kielcach.

Na podstawie tu przytoczonych I wielu jeszcze innych faktów można 
wyciągnąć zasadniczy wniosek — sport masowy na terenie zakładów  
Pnący w woj. kieleckim jest mocno zaniedbany.

Wskazaliśmy na wiele błędów w pracy Rady Okręgowej ZS „Stal“ , 
Dfęciow, które głęboko zakorzeniły się w  działalności wielu aktywistów  
kielecKiej Stali. Trzeba, aby nowy sekretarz Rady Okręgowej tow. Fiu- 
towski dokładniej poznał dotychczasowe niedociągnięcia i znalazł wła- 
ściwą drogę dla ich usunięcia. Radzie Okręgowej w Kielcach musi po- 
móc Rada Główna ZS „Stal“ , która dotychczas zbyt powierzchownie 
orientuje się w  pracy podległe) sobie kom órki. Duże pole do działania  
ma tu również Zarząd Wojewódzki ZMP, na którego pomoc czeka mło- 
ZS Stal“  ̂ z  zakfedów pracy, gdzie rozwojem sportu kieru je

A . JU C E W IC Z

Poradnik inryslyczny

Gdy ruszymy w drogę. • •

W  « k re s ie  le tn im  w ie lu  i  w«.* w y ­
b ie ra  się na  w czasy  w ę d ro w n a , w y -  
e le czk t, r a ld y  ltp .  T a k a  tu ry s ty c z n a  
w ę d ró w k a  nas tręcza  Jednak sporo  k ło ­
p o tó w , N ie o m a l zawsze w iąże  się i  
ty m  b ra k  d ośw ia dcze n ia  tu ry s ty c z n e ­
go, tru d n o  jes t nam  zdecydow ać  o ro ­
d z a ju  w ę d ró w k i,  często n ie  w ie m y  Ja­
k i  e k w ip u n e k  zabrać  ze sobą. P o­
m ó w m y  na  te n  b l is k i  n a m  te m a t.

N a jp o p u la rn ie js z ą  fo rm ą  tu r y s ty k i  są 
w ę d ró w k i piesze. W y c ie c z k i ta k ie  m a ją  
szczegó lną  za le tę , b o w ie m  oczom  n a ­
szym  n ig d y  n ie  u jd z ie  n a jp ię k n ie js z y  
k ra jo b ra z , z a b y te k  h is to ry c z n y ; d a ją  
one sw obodę  p o ru sza n ia  się w  ka żd ym  
te re n ie  m a ło  d o s tę p n ym , np. d la  ro w e ­
rz y s tó w , a p rz y  ty m  d o s ta rcza ją  w ie le  
e m o c jo n a ln y c h  p rzeżyć .

W szys tko  to  Jednak w y m a g a  d o b re ­
go p rz y g o to w a n ia . P ie c h u r  m u s i b yć  
p rzede  w s z y s tk im  w y tr z y m a ły  na 
m arsz . Bez tego a n i ru sz ! N ie o d zow n ą  
z a p ra w ą  do zd o b y c ia  k o n d y c ji  są d łu ­
g ie  1 częste sp ace ry , m a rszob le g i I re ­
g u la rn e  w y o łfc z k l .  C hodz i tu  o dob re

p rz y g o to w a n ie  m ię ś n i n óg  1 ca łego  o r ­
g a n iz m u  do późn ie jszego  w y s iłk u .

P ro b le m  dob rego  z o rg a n iz o w a n ia  w y ­
c ie c z k i n łe  Jest d la  w s z y s tk ic h  a n i 
p ro s ty  a n i ła tw y .  J a k  się w ię c  do te ­
go zabrać? P rzede  w s z y s tk im  p o s ta w ­
m y  p rzed  sobą cel w y c ie c z k i i u d a j­
m y  się do n a jb liż s z e j p la c ó w k i P T T K , 
k tó ra  u ła tw i n a m  w y b ó r  m ie js c o w o ­
ści w e d łu g  ilo ś c io w e g o  s tanu  w y c ie c z ­
k o w ic z ó w , Ich w ie k u  i s to p n ia  d o ś w ia d ­
czenia  tu ry s ty c z n e g o . P T T K  w dz ie li 
zawsze fa c h o w y c h  rad  1 w skazó w e k . 
D ob rze  będz ie  je ś l i  ca ła  g ru p a  posta ­
ra  się o n a jn ie z b ę d n ie js z y  sp rzę t, po­
trz e b n y  na  czas ra id u  czy w ę d ró w k i.  
A  w ię c  p rzede  w s z y s tk im  n a m io ty , 
k tó re  za n ie w ie lk ą  o p ła tą  m ożna w y ­
p o życzyć  w e  w s z y s tk ic h  p la c ó w k a c h  
P T T K . N a m io t, to  w y g o d n y  ł bardzo  
ta n i sposób zabezp ieczen ia  n oc le g u , o 
k tó r y  za zw ycza j je s t dość t ru d n o  w  
czasie w y c ie c z k i.

Na w ę d ró w k ę  pieszą n łe  z a b ie ra jc ie  
za w ic ie  bagażu. M a ły  p lecak  w z g lę d ­
n ie  w ię k s z y  c h le b a k , a w n im  p rz y ­
p o ry  to a le to w e  l  do s p o żyw a n ia  po-

s tłh ó w , le k k ie  p a n to f le  zapasow e, po­
ra d n ik  tu ry s ty c z n y , pod ręczna  aptecz­
ka  w z u pe łn ośc i w y s ta rc z ą  na  o k res  
w ę d ró w k i.

I  Jeszcze s łó w  k i lk a  o o b u w iu , k tó re  
m u s i być  le k k ie ,  w yg o d n e  i na  tw a r ­
d e j podeszw ie . P a m ię ta jc ie , że ź le  do ­
pasow ane  do nog i o b u w ie  m oże w am  
te p su ć  d o b ry  h u m o r  1 o dp a rzyć  nog i.

G ru p a  jr ru sza ją ca  na w y c ie c z k ę  
m u s i b y ć  z d y s c y p lin o w a n a . D la te g o  
ro z d z ie le n ie  fu n k c j i  o rg a n iz a c y jn y c h  
p o m ię d z y  c z ło n k ó w  zespo łu  je s t c z y n ­
nością  n ie o d zow n ą . R a d z im y  w y b ra ć  
spośród s ieb ie  k ie ro w n ik a  g ru p y , to ­
p o g ra fa . p rz e w o d n ik a , żyw no śc io w e g o  
1 k ro n ik a rz a .

M ło d z i w y c ie c z k o w ic z e ! N ie  za po m ­
n ijc ie  zg ło s ić  sw o je g o  zespo łu  do 
u c z e s tn ic tw a  w  naszym  k o n k u rs ie  
„W ę d ru je m y  po ro d z in n y m  k r a ju “ . 
W sz y s tk ie  za rządy  p o w ia to w e  (d z ie ln i­
cow e  l m ie js k ie )  Z M P  u d z ie la ją  in ­
fo rm a c ji  l p r z y jm u ją  zg łoszen ia . M a ­
cie  o ka z ję  do w s p ó łz a w o d n ic tw a  o 
p ie rw sze  m ie js c e !

M . B ,

W A R S Z A W A , W  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  zaw odach  le k k o a tle ty c z n y c h , 
k tó r e  odbędą  s ię  w  W a rsza w ie  w  
d n ia c h  19 i  20 tom. z a p o w ie d z ie li 
*w ó j u d z ia ł le k k o a t le c i ra d z ie ccy . 
T>o W a rsza w y  p rz y ja d ą  czo ło w i za­
w o d n ic y  i  z a w o d n ic z k i ZSRR. 
Im ie n n y  s k ła d  zespo łu  n ie  Jest je s z ­
cze zn a n y .

'A'
N a s ta d io n ie  w a rs z a w s k im  w y s tą p i 

ró w n ie ż  c z o łó w ka  w ę g ie rska . 
W ę g rz y  z g ło s i li  Już im ie n n y  sk ład  
s w o je j d ru ż y n y . D o W a rsza w y  p rz y ­
ja d ą  tr z y  z a w o d n ic z k i: G y a rm a tt i 
(s k o k i 1 b ie g i), Daczo (oszczep) i 
D ros  (800 m .) o raz  11 z a w o d n ik ó w : 
d o k o n a ły  d łu g o d y s ta n s o w ie c  K o - 
vacs, m is trz  o lim p ijs k i  w  m ło c ie  
C se rm a k , K lic s  (d ysk ), H o m m o n a y  
( ty c z k a ), R eteza r (p ło tk i)  A d a m ik  
(s p r in ty ) , Jeszens-ky (3 k m  z p rz e ­
szko da m i), ś re d n io d y s ta n s o w le c  Roz- 
s a v o lg v i. K ra s z n a i (oszczep), Foe ldes- 
sy (sko k  w  da l) i M ih a iy f i  (k u la ).

★
D o k o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  m ię ­

d z y n a ro d o w y c h  za w odów  le k k o a t le ­
ty c z n y c h  • w  W a rsza w ie  w p ły n ę ło  
im ie n n e  zg łoszen ie  le k k o a tle tó w  
S z w e c ji.

W  b iegu  na .1000 m s ta rto w a ć  bę­
dz ie  — A lb e r ts o n  (14.15,6), a na 200 
m C arlsson, le g ity m u ją c y  s ię  w y n i­
k ie m  21,8 sek. Na 400 m  p p ł p ob ie g ­

n ie  E rikssom , k tó r y  u z y s k a ł o s ta tn io  
— 52,2 sek. P o n a d to  S zw edzi p rz y ­
s y ła ją  do  W a rsza w y  je d n e go  o - 
szczepn ika  — B engtssona , k tó r y  o - 
s ią g n a ł 71,53 m . 1 N ils o n a  w  s k o k u  
w zw yż , k tó r y  osiąga d o s k o n a ły  w y ­
n ik  — 201 cm .

tAr
L U K S E M B U R G . P o ls c y  sze rm ie rza ,

k tó rz y  w  p o n ie d z ia łe k  7 b m . p rz y ­
b y li  na m is trz o s tw a  ś w ia ta  do  L u k ­
sem burga , t re n u ją  in te n s y w n ie  pod  
ok 1 em  tre n e ró w ,

J a k o  p ie rw s z y  z P o la k ó w  s ta r tu j«  
w  sobotę  12 b m . Z b . P rz e ź d z ie c k i 
w e f lo re c ie  in d y w id u a ln y m . 14 b m . 
d ru ż y n a  po lska  w a lc z y  w  szpadzie , 
16 bm . p o lscy  szpadz iśc i w ezm ą  u d z ia ł 
w  ro z p o c z y n a ją c y m  się  tu r n ie ju  In ­
d y w id u a ln y m . 18 bm . w a lc z y  d ru ­
żyna sz a b lis tó w  p o ls k ic h , a 20 bm . 
o dbędz ie  s ię  tu r n ie j  in d y w id u a ln y  
w  szab li.

~ic
M O S K W A . 9 b m . w y le c ia ła  sam o­

lo te m  do N ow e g o  J o rk u  d ru ż y n a  
sza ch is tó w  ra d z ie c k ic h  na  m ecz *  
re p re z e n ta c ją  U S A .

W s k ła d  d ru ż y n y  ZSRR w cho d zą  
n a s tę p u ją c y  szach iśc i: S m ys ło w ,
B ro n s z te in , K e re s , A v /e rb a c h , H e l­
le r ,  K o to w , P e tro s ja n , T a im a n o w , 
re z e rw o w y  B o le s ła w s k i o raz  k a p ita n  
d ru ż y n y  B o n d a re w s k i.
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